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Wychodzi w Krakowie
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Najwyższy Patent z dnia 7go września 

1848  r. znosząc stosunki poddańcze w Mo­
narchii Austryackiej, za nadto bezwąjtpienia 
w płynął na przeobrażenie budowy społecznej, 
ażeby ujść mógł czyjejkolwiek uwagi. Osno­
wa jego dotyczy bowiem nietylko przeszło 
30  milionowy ludność w łościańską, która 
w owym patencie widzi dla siebie podstawę 
samoistnego stanowiska, ale i większych 
posiadaczy, znajdujących w nim zasadę s łu ­
sznego wynagrodzenia za ubytek znacznej 
części dawniejszego majątku.

Tekst zatem niemiecki wzwyż wspomnio- 
nego Najwyższego Patentu, w oryginale naj­
większej części ludności galicyjskiej, bo ca­
łej klasie włościan i nowo w sk ład  Monar­
chii Austryackiej weszłemu W . Księstwu 
Krakowskiemu niedostępny, winien by ł zna- 
leśc w urzędowym w edług zwyczaju wier­
nym na język polski przekładzie należyty 
dla siebie rozgłos.

Pod natłokiem wszakże spraw naglących, 
podówczas W . W ład zy  Krajowej w udzia­
le przypadłych, ukazał się rzeczony tekst 
X. Patentu w rozesłanych z mocy rozpo­
rządzenia W . Rządu krajowego do liczby 
690 7 2  z r. 1848 obwieszczeniach, tudzież 
w Nrze lszym  z r. 1849  dziennika rządo­
wego krakowskiego , w urzędowem wpraw­
dzie polskiem tłumaczeniu, lecz nieco uszczu­
plonej lub też zmienionej treści, i ta k :

Ustęp 6ty te g o ż  patentu orzekający zasa­
dę jak  najrychlejszego słusznego wynagro­
d z e n ia  (b a ld igste billige E ntschadigung) za  
Zniesioną, r o b o c iz n ę ,  tu d z ie ż  d a n in y  w  n a tu ­
rze i p ie n ią d z a c h , p r z e t łu m a c z o n y  z o s t a ł  po 
polsku Z o p u s z c z e n ie m  w y r a z u  słuszny ( b i l -

"SlTstęp 7my »Die H otangs ond W aide- 
rechte SO wie die Serviutsreclito .wischen 
den Obrigkeiten nnd ihren bishengen Un er- 
ihanen J d  mtgM ick  aufMp M h -
maczono: „Praw a »ręb« „ “b„ !

nie jakoby za prawa wrębu , pastwisk wie-
’ - • < ń maiace opłata bez oznaczenia czyście trwać ro»jącc .»  , , .

p rze z  kogo i  k o m u uiszczam* byc miała ,
jakoby prawa te niebyły zniesione, tekst al­
bowiem polski nic o tern n.ewspomina, kie­
dy tekst niemiecki najwyraźniej zniesienie 
praw służebności przez wykupno orzeka.

W  ustępie nareszcie lOtym jest mowa o 
atrybucyi komissyi sejmowej w edług ustępu 
8go ustanowić się mającej, a dziś z powo­

du niedojścia jej do skutku, przez komissyę 
indemnizacyjną reprezentowanej. Atrybucya 
wzmiankowana czynienia wniosków, przez 
któreby zasada wynagrodzenia (P rinnp  der 
Entschadigung) jak się tekst polski błędnie 
w yraża, uznaną byc m ogła; nieświadomym 
języka niemieckiego d a ła  pochop do przy­
puszczenia, że zasada wynagrodzenia pizez 
Najwyższego Prawodawcę wyrzeczona, ze 
strony komisyi dodatkowego jeszcze uznania 
potrzebow ć będzie, kiedy tekst niemiecki 
tejże komissyi tylko atrybucyę objaśnienia 
(E rk larung) lub ograniczenia tejże zasady 
przvznaje.

W zmiankowane błędy przekładu polskie­
go w rozesłanych obwieszczeniach i w Nu­
merze lszym  z r. 1849 dziennika rządowe­
go krakowskiego dostrzeżone, w skutek na­
kazu W . Rządu krajowego galicyjskiego 
w porę jeszcze w urzędowem wydaniu pó­
źniej nieco drukowanego zbioru ustaw pro- 
wincyonalnych galicyjskich CPr®y,n* . y e~ 
setzsammlung vom Jahre 1848  fur Galizien) 
pod liczbą porządkową 88 , w zgodny z nie­
mieckim pierwowzorem sposób sprostowane 
zostały, aby mieszkańcom Galicyi rzeczony 
patent z dnia 7go września 1848 w naj­
wierniejszej przekaz c treści.

Ponieważ zaś wspomniony zbiór ustaw 
prowincyo alnych galicyjskich z r. 1848  nie 
w każdym znajdować się może ręku, a  pra­
wo wrębu i pastwisk ustępem 7mym tegoż 
patentu objęte, w skutku mylnego po polsku 
tłumaczenia zawartego w N rze lszym  dzien­
nika rządowego krakowskiego do licznych, 
wielce szkodliwych nieporozumień mogłoby
n a s t r ę c z y ć  p o le ,  o ś m ie la m y  s ię  z a te m  z w r o ­
c ie  p r z y c h y ln ą  u w a g ę  W .  i t z ą d u  n a  p o t r z e ­
b ę  powtórnego urzędowego ogłoszenia naj­
wyższego patentu z r. 1848  w poprawnym 
tekście polskim, wyjętym dosłownie ze zbio­
ru ustaw prowincyonalnych galicyjskich z r. 
1 8 4 8 , który jak  powiedzieliśmy n>e każdy 
posiada, a przezto samo nie łatw o dojść 
może do sprostowania błędnego sweg° pojęcia.

W e  wtorkowym „Przeglądzie politycznym" 
zamieściliśmy telegraficzną treść urzędowego 
organu pruskiego: Korcspondencyi Pruskiej
0 prawdopodobieństwie układów pokojowych
1 skłonności gabinetu petersburgskiego do 
przyjęcia za ich podstawę postawionych przez 
państwa zachodnie w sierpniu r. b. czterech 
punktów rękojmi, na które się A ustrya na­
stępnie zgodziła. A rtykuł ten napisany w so­
botę, skreślał sytuacyę polityczną ze stano­
wiska pruskiego w chwili, kiedy gabinet ber­
liński przystępował już do uzupełnienia tra­

ktatu kwietniowego; nazajutrz bowiem, to jest 
w niedzielę podpisanym został w W iedniu 
nowy dodatkowy artykuł do traktatu au - 
strvackiego z dnia 2 0  kwietnia. A rty  u ł ten 
ma przeto większą jeszcze z tego powodu 
ważność, bo między A ustryą i Prusami pa­
nowała j uz wtedy zgodność zapatrywania 
się. Obietnica przyjęcia przez Rosyę czte­
rech punktów, nie została jeszcze dotąd ża­
dnym urzędowym dokumentem popartą, mimo 
że’ organ ten pruski buduje na niej przyszły 
pokój Europy. Korespondent nasz wiedeński 
pisał nam w ostatnim liście swoim, że owe 
cztery pnnkta są  podstawą również artykułu 
dodatkowego, ale tak jakby A ustrya z P ru­
sami , a nie Rosya przyszły  pokój na nich 
opierała. Czy Rosya przyjmie te cztery pun­
ktu, czy je dziś przyjmie nawet Zachód, to 
jeszcze rzeczą wątpliwą. Pow iedział ktoś 
na Zachodzie, że te cztery punkta pogrze­
bano wraz z poległymi w Krymie — nie 
wierny o ile w yrazy te mogą myśl dworów 
zachodnich tłumaczyć, ale w przyjęciu przez 
oba mocarstwa niemieckie tych punktów za 
podstawę przyszłego pokoju i w wprowa­
dzeniu onych w artykuł przymierza zacze- 
pno-odpornego, upatrujemy zamiar utrzyma­
nia się niezmiennie na dotychczasowem sta­
nowisku , i z jednej strony znaglenia Rosyi 
do przyjęcia onych, z drugiej zaś , położe­
nia zachodnim państwom tamy, by po za 
te punkta nie sięgały.

Wspomniany powyżej artykuł Korespon- 
dencyi Pruskiej wymierzony jest także prze­
ciw niedawnemu artykułowi Debatów, a jak
Gazeta Krzyzowa  mniema, przeciw dzia­
ła n io m  ta je m n y m  P a lm e r s to n a .  O s n o w a  j e g o  
n a s tę p u ją c a :

Nie zdoła nas w  przekonaniach naszych za­
chwiać, jeżeli pewna część dzienników podnosi 
wielogłośny chór przeciw dotkniętej przez nas 
myśli, iż chwilowe położenie rzeczy nie w y­
klucza możebności pomyślnych o pokój ukła­
dów, i że przystanie Rosyi na wiadome cztery 
warunki gwavaacyi, dozwala dogodnie o nie zaha­
czyć. Trzymamy się stale zdania, że państwa 
zachodnie, pomimo śmiałych przedsięwzięć w o- 
stntnich ezasach i pomimo gwałtownych w ysi- 
lrń w celu dalszego prowadzenia wojny, nie po­
rzuciły sni na chwilę pierwotuej jej pobudki — 
utrzymania granic Porty, i zapewnienia trwa- 
ł ego pokoju na W schodzie. W szelkie kombina- 
cye zuchw ałe, dla których spór rosyjsko-tu­
recki za narzędzie służy , by na sposób średnio­
wiecznych adeptów, rozczłonkować starą Eu- 
roP9 i rzucić ją  w zamęt, z któregoby potem 
nowy system państw wymodelowany został po­
dług wzoru fantastycznego — wszelkie podobne 
kombinasye mogą się tylko zagnieździć w g ło ­
wach fanatyków politycznych, ale nie w  sferach 
gabinetów, gdzie przedewszystkiem uznawanym 
bywa obowiązek zastosowywania się do danych

okoliczności i do niewątpliwych potrzeb obe­
cnego czasu, gdzie wziętoby na siebie odpowie­
dzialność za postępowanie, któreby staw iła  na 
kartę pokój i dobry byt narodów w zamian za rezy- 
kowne spekulacje sięgające w mglistą odległość.

Nie potrzeba wyjaśniać, że ani Rosya, ani też 
inne jakie państwo, nie ma prawa przepisywać 
Zachodowi warunków, pod jakiemi ma pokój za­
wierać; ale wiadomo też całemu światu, że punkta 
któreśmy poczytali za dogodne do zahaczenia 
układów o pokój, mieszczą w sobie własny i 
niezaw isły program państw zachodnich, po za 
który nie sięgano tam dotąd, a przynajmniej ża- 
dnśj w tym względzie urzędowej nie uczyniono 
wzmianki. Przedewszystkiem w szakże przywią­
zujemy do tego w agę, że projektu przekracza­
jące program sierpniowy, gubią się zupełnie 
w nieprzebytych dziedzinach fantazyi tak, iż 
można im wprost zaprzeczyć jafciegobądź zw ią­
zku z rzeczywistością i z istotnemi fundamen­
tami polityki rządów. Mniemano postawić mą­
drość polityczną na wysokim piedestale prakty­
cznej roztropności i śmiałej gotowości, oświad­
czając, iż spór wybuchły na W schodzie z bro­
nią tylko w  ręku, a nie przez noty dyploma­
tyczne ma przyjść do załatwienia; zapomniano 
wszelakxf, że w naszych czasach oręż ma tylko 
pióru torować drogę. Choćby krew strumie­
niami jeszcze p łynęła, ostateczne ustalenie w a­
runków pokoju nie nastąpi na pobojowisku, ale 
na konferencyach dyplomatycznych i jakkolwiek 
losy wojny wypaść mogą, układy zaw sze od­
będą się wśród podobnych okoliczności i mię­
dzy temi samemi działaczam i, to jest przed o-  
czami Europy, Cisu o/ającćj nad swoją równo­
wagą i z mocarstwem rosyjskiem, świadomem 
ogromnych swoich środków obronnych. Albo czy  
też na prawdę myślą przyprowadzić rzeczy do 
takiego stanu, w  obsc którego wola Rosyi nie 
będzie miana na w zględzie? No, ale wtedy nie 
prowadzonoby już wojny o równowagę, lecz 
o zagładę; wtedy szłoby o rozbicie na szczą­
tki potężnego państwa w  dwóch częściach świata 
w ładnącego, o rozsypanie na atomy narodu 
spojonego ze sobą węzłami religii. Nie chcemy 
ro zb ie rać , czyli z a m y s ł ten trzyma się w  gra­
nicach możności; dość nam wiedzieć, że nie mo­
że to być zamiarem państw zachodnich, dla u- 
rzeczywistnienia którego potrzebaby zażądać po­
mocy Niemiec. Zadanie państw zachodnich nie 
inne być może, jak zakończyć walkę na W scho­
dzie traktatem, któryby wycieńczonej Europie 
trwały zapewnił pokój. Dla osiągnięcia tego 
cela, przywrócenie dawnego stanu rzeczy, nie 
zdaje im się być dostatecznem; owszem uznały 
potrzebę utrwalić porządek stosunków wscho­
dnich z& pomocą rękojmi, których główne rysy  
mieszczą się w propozycyach sierpnio wych. Jeżeli 
się nie mylimy, śmiałe przedsięwzięcia i potę­
żne zbrojenia ostatnich czasów, obliczone były  
na to jedynie, by na opierającćj się Rosyi wy­
musić przyjęcie rzeczonych propozycyj. Jeżeli 
wszakże, jak zapewniają w kołach dobrze świa­
domych, gabinet petersburgski dobrowolnem i 
bezwzględnem przyjęciem programu sierpnio­
wego najmniejszej nie pozostawia wątpliwości, 
iż gotów jest ponieść wszelką słuszną ofiarę 
dla pokoju, to nie mamy najmniejszego powodu 
przypuszczać, aby rządy zachodnie przeciwnemi 
były układom pokojowym na takiej podstawie.

CZĘŚĆ U I E M C K O -A R n m c m .  
TYGODNIK w a r s z a w s k i .

XX.

Ouowiadano mi w lyoh dl,iach> *  pewnóm to- 
«arzvstwie literatów tutejszych, wszczęła się roz- 
innw l O t ab true » n a s tę p n ie  o potrzebie vaudevilu 
:iowa 0  te ,tr*e ’ ]l kr0 tochwili. Uwaga ta jest nad-

> w skrzes?en ie  podob" y th  k ru t0 '  twyczaj słuszną, wskrzeszeme, bo przecież
kw,l niezbędne. miejscowe istniały, „

był czas gdzie krotochw^ wepooe Bogusławskie- 
cz.,8 to niezbyt odległy, n»uszewskiego. 
go Żółkowskiego (0,08) . poprawa oby-

Jeźeli bowiem zadaniem.J®*"ez esebistój obrazy, 
czajów przez wyśmiewane, lemU moŹ0
zdroiności, najlepiój przeto wssn0si, i mo-
Powiedzieć vaudevil. Dramat *8i V niotnuje potę-

Pieniem zbrodnię, wywołuje nieraz .
chaozów; vaudevd śmiesząc i bawiąc tea - 
osięga, jeżeli tylko rozumie się, będzie P J  
* celem. Nic tak bowiem nieodstręcza od * 
logów, jak wyszydzanie takowych, a cóż o P 
wyszydzanie w obec tysiąca świadków, podniesione 
jeszcze częstokroć dzielną grą aktora. Dla tego tez

krotochwila miejscowa z własnych wad usnuta, i 
rodzimemi cnotami wsparta, byłaby pożądaną po­
wszechnie. Rzućmy tylko okiem na te nagromadzo­
ne chaty po nad Wisłą, wedrzyjmy się do ich wnę­
trza , niepomijając owych zaścianków i kątów, w ło­
nie nawet samego miasta ukrytych, czyliż tam nie- 
znajdziemy rasem z narowami, godnemi potępień, 
owych serc bijących, owych szlachetnych, a go­
dnych naśladowania i w bogatych komnatach, cnót 
i przymiotów, z których tak wybornie umieli korzy­
stać francuscy pisarze, tworząc Biednego rybaka, 
Niedorostka , czyli Gamin de P aris, i tyje in- 
nyob. Są to jakby w owych lasach brazylijskich, 
dziewioze typy, żadnóm jeszcze niedotknięte piórem; 
tylko trzeba je schwycić, opracować i wystawić na 
scenę.

Przed niejakim czasem, a będzie lat temu coś o- 
kołolOciu, myśl ta przewodniczyła literatom tutej­
szym , i zawiązała się współka, z siedmiu osób zło­
żona , pod nazwą Septimiusza. Współka ta miała na 
celu tworzenie vaudevilu, tak jak go tworzą Fran­
cuzi, to jest w towarzystwie, ’przy dobrym humo­
rze, śmiejąc się i bawiąc. Obrawszy s o b i e  za dewi­
zę: Ridendo, castigant mores wzięli *i$ do Pra“ 
cy, i utworzyli Filozofomanie ’i P a n n ę  na wy­
locie, dwie krotochwile jednoŁktowe Brak jednakże
jak się zdaje wprawy, pomimo iż w gronie tóm nie 
zbywało na zdolnościach umysłowych i dowcipie, 
pomimo że prezesem czyli przewodnikiem tój współ-

ki, był znany bardzo dobrze w piśmiennictwie, je- 
n*rał Morawski; brak mówię tój wprawy, to spo­
wodował, iż współka nie wydsła owoców takich, 
Ja|ńch od niój oczekiwano. Tak Filozofomania jako 
1 Panna na wylocie, obie te sztuczki przedstawio- 
ne były na scenie tutejszój; znalazły się w nich 
wady to prawda, ale też trudno nawzajem zaprze- 
czyć im dowcipu, i gdyby tylko współka była w swćm 
Przedsięwzięciu wytrwała, byłaby do dziś dosięgła oelu 
?®tnierzonego. Ale właśnie owa najzgubniejsza wada, 
jaką jest brak wytrwałości, ileż to najpiękniejszych 
‘ •ńweoayła zamiarów.

Uo stworzenia vaudevilu, a raczej planu do nie- 
8 °, dosyć jest jednój okoliczności, jednego małego 
a tak powszedniego w życiu naszóm zdarzenia, i 
sohwycenie jednój a dominującój przed innemi w pe- 
wnóm kółku wady; zaś do obrobienia go: przejęcie 
się miejscowemi zwyczajami do gruntu, odbicie jak 
w zwierciadle tego charakteru który pragniemy wy­
stawić i nakoniec łatwości i dowcipu do rozwinię- 
oia i zaokrągl®11'8 cal°^c‘ dramatu.

To więc nam tłumaczy, dla czego krotochwilę mo- 
*na w kilku utworzyć, i co dotąd ciągle praktykuje 
się w« Francyi. Jaden bowiem ma łatwość chwyta­
nia śmo«*ności, lub obrazków miejscowych; inny
■wwu rjffidą ™lui9 charflkter’ ,en b|yszczy
dowcipem, a temu jak z rękawa sypią się zręczne 
8 uszczypliwe wierszyki. Rzuciwszy przeto jaką myśl 
*  to grono każdy bezwątpiema chwyci za swoje,

i powstanie całość, którą następnie jeden ostate­
cznie ogładzi, i poda utwór gotowy.

Nie koniecznie zapatrujmy się na owe pełne sen­
tymentu lub czułego romansu, sceny życia naszego. 
Zacznijmy od tego co przystępne i lekkie, a powa­
żne samo się stworzy, i ani się spostrzefem, jak 
z jednego wpadniemy w drugi3, będąc już zupeł­
nie przygotowani do tego.

Kto nadzwyczaj w tym względzie góruje u nas 
to powieściopisarze, a dlaczego? właśnie dla tego’ 
że vaudevil miejsoowy najspokojmój zasypia, świe* 
śy tego przykład dał nam znowu Korzeniowski’  
w powieści swojój Wdowiec, którój druk ro^no 
częła Gazeta Warszawska. Cóż bowiem »  
śmienity materyał, co aa śliczna dla Vaud«v:i„ Ja. 
bycz, ta Sroka, a raczój ten p8n S rofcl k ,ó „  
figuruje w nejpierwszych ustępach Wdowiec’ A t. ć 
to żywy i prawdziwy obraz owveh s  “I. j . .
z których nie jedna na piękne i / j S,0J*Zy

K b T ti8 okr l U,tr^  do b Tiednak najw'§kszą śm iesznością , cle
jednak potrzeba ażeby eutor t a k  j ą  zręcznie obszedł, 
iz pokazując jq w jednym ręku światu, drugą mógł 
odprzeć i zatrzeć ślady p o d e j r z e n ia ,  lub zarzutu dia 
siebie# Jaki i  więc efekt T wywołać taki typ
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Zezwalając* ze strony Rosyi koncesye, podwój 
ną powinnjby m eć wartość w  tej chwili, g  t*',® 
wypadki pod Sebastopolem dowiodły s i ł  )e l 
obronnych, a nadto kiedy wie, iż pora roku za­
bezpiecza j ą  przed rozleglejszemi krokami za~ 
czepnemi. ____________________

P isz$  z W iedn ia  do J o u rn a l d e F ran c-  
fo r t  pod datty 2 0 g o  b. m.

Przypomina sobie każdy że *  projekcie do 
instrukryi dla p. barona Proke®®*1 posta­
nowienia jakiego rd sejmu niem'f® . go życzy 
sobie i »t»ra się Austrya, mięso* się w trzech 
artykułach. Pi stanowieni® t0 * J*Ki>go so­
fa e życzą Prusy ob ję te  ma >ć w sześciu ar­
tykułach, które o ile ^  J°wtadujem obej no- 
w*ć ma ją  n as ię  ują®e Pun»ta:

Najprzód, Z  vią*r k ni* miecki, jako mocarstwo 
europejskie’ uznamy że czt-ry przedugodne 
pun ta w ich n*iw*» 'Ciszej treści są podstawą 
m ajacą być u trzym aną ze wszech s tr o n , zdolną 
d i sprowadzenia 1 gahirgo i spokojaego stanu 
rzeczy w Europie; Z wiązek niemiecki utrzymy­
w a n y  K*ś gló  vnie p erwszy i drogi punkt ma­
ją c  na względzie interes niemiecki.

Powtóre, gdy ta podstawa wydaje się jakoby 
i przez Rosyą rrzyjętą bvć mogła Z  w iąże< nie­
miecki przesłałby do niej wezwanie przyjęcia 
tikowej.

Po trzecie, gdyby przyjęcie to nastąpiło, 
strony które zaw arły traktat 20go  kwietnia nie 
stawiałyby już Rosyi dalszych warunków, nie 
utrzymywałyby ich i tern samem nie przyczy­
niałyby się do ich wykonania.

Po czwarte, w razie nieprzyjęcia owych czte­
rech punktów, Austrya miałaby prawo żądać 
protekcyi od wszystkich przymierze zawiera­
jących w razie jakiego przeciw jej wojskom 
napadu, bądź w K sięstwach, bądź na jej w ła -  
snem terytoryum.

W tym przypadku po piąte, komissya wojen­
na przedsięweźmie kroki potrzebne do przygo­
towań wojennych Związku, opierając się na u- 
godzie wojskowej z 20go  kwietnia między A u- 
stryą i Prusami, która w tym samym czasie 
jest projektem i podaną oddawna komissyi woj­
skowej i komissyi do spraw wschodnich.

Nakoniec szóste, komissya polityczna byłaby 
upoważnioną do uczynienia w  sw ym  czasie  
przedstawień potrzebnych do wykonania rze­
czonych kroków wojskowych.

Porównywając te sześć propozycyj z trzema 
propozycyami Austryi, pozna każdy, że istnieje 
między niemi znaczna różnica.

W propozyeyach pruskich wprowadzono takie 
rozporządzenia które p o sta n o w ien iu  z w ią z k o ­
wemu d a ją  c e c h ą  c a łk ie m  in n ą , a n iż e li ta  )ak ą  
za potrzebną uznała Austrya. Projekt Prus o- 
party jest na zasadzie neutralności; i gdyby 
Austrya projekt ten przyjęła, przyjęłaby wraz 
z Prusami i Związkiem niemieckin to stanowi­
sko neutralne, które nie może przyjąć dla siebie 
ani go życzyć dla Związku; stanowisko które 
odsunęła już od siebie po tylekrtnie, albo­
wiem jak już często pisałem , stanowisko jej 
jest zbrojnem oczekiwaniem, że więc nie może 
zrzec się wszelkiej wolności w działaniu. To 
też wiemy, że Austrya daleką jest od takowego 
zrzeczenia się i utrzymuje swój projekt do po­
stanowienia związkowego.

Takim b y ł stan rzeczy  jak się  zdaje w W ie ­
dniu przed podpisaniem artykułu dodatko­
w ego  do traktatu 2 0 g o  kwietnia o którym 
donosił korespondent nasz z  W ied n ia .

K rólestw o P olsk ie.
k W ypis z  p r o to k ó łu  sekre tarya tu  stan u  K ró -  
" lestw a  Polskiego.
Z Bożej Ł aski, My Mikołaj Iszy Cesarz i sa -  

mowładzca wszech Rosyi, Król Polski, 
etc. etc. etc.

Na przedstawienie Namiestnika naszego Kró­
lestwa Polskiego stanowimy:

Tijny Radca Fryderyk hr. Skarbek, członek 
Komisyi rządowej spraw wew o. i duchownych, 
Prezes Rady g łó  .cnej opiekuńczej zakładów do­
broczynnych i dyrekcyi Ubezpieczeń, mianowa­
ny zostaje, Dyrektorem głównym ^rezydującym 
w komisyi rządowej sprawiedliwości.

Dan w Gatczyuie 2 4  października (5  listopa­
da i 8 5 4  r. (podp.) M ikołaj.

(L . S . ) Przez Cesarza i KroJa,
Minister sekr. stanu, Ignacy T urkuł.

Kraje Czarnomorskie.
Tim es  ogłasza list nastęoujący koresponden­

ta swego z Krymu opisujący bitwę pod Iiker- 
manem : Bałakława 5go l is to p a d a .

Deszcz bezprzestamie padał orzez ca łą  nop; 
a ranek niezapowiadał końca 2 4  godzinnej u- 
lewy. O brzasku gęsta mgła osiadła na wzgó­
rzach i pokryła d liny Lkermanu. Placówki j 
przednie straże przemokły do nitki, bron im 
pom mo wszelkiej ostrożności zawilgł** i nie 
dziw, że wielu ludzi na tych pocztach mniej 
byli czynnym", niż w obec nieprzyjaciela nale­
ży, nie trzeba bowiem o tem zapom inał że 
mała nasza armia upada prawie pod ciągłemi 
trudami i że c i ,  którzy stoją na placówkach 
w łaśoie co dopiero zajęci byli robotą przy pod­
kopach lub służbą pułkową. M gła i deszcz 
były tak gęste, że o 6  stóp przed sobą nic wi­
dać nie było. O 4ej z rana odezw ały się dzwo­
ny kościołów sebastopolskich, lecz przywykli 
słyszeć je często niezwraciliśmy na to uwagi. 
W nocy jednak sierżant dywizyi lekk ej na służ­
bie przy placówce bystrym swym słuchem roz­
różniać mniemał jakżeby głuchy odgłos kół 
podjeżdżających ku górze pojazdów. Dz&aj- 
mił on to majorowi Bonbury, lecz sądzono, 
że to są powózki z żywnością ciągnące do Se­
bastopol* drogą Inkermińską.

Nikt niedopuszczał, ażeby ogromne masy Ro- 
syan usiłow ały  w tej chwili wtargnąć na wzgó­
rza strome górujące nad doliną Inkermanu od 
flanki 2ej dywizyi, o którćj zasłonieniu niepomy- 
ślano dotąd. W szystko spoczyw ało bezpiecznie. 
Co do wojska śpiącego w obozie, nie marzyło 
zapewne o tem, aby zręczny i niestrudzony nie­
przyjaciel wprowadzał w łaśnie na wzgórza sil­
ną artyleryą, mającą zionąć ogień na ich na­
mioty jak skoro pierwsze promienie dnia dozwo­
lą wycelować działa.

Sir Lacy Evans zw racał oddawna uwagę na 
niebezpieczeństwo tego stanowiska i zawiado­
mił tych o niern, których obowiązkiem było me 
narażać w  ten sposób wojska na zgubę. B y ł  
to na całej linii naszych pozycyj jedyny punkt, 
gdzie nam grozić mógł napad; kilka bowiem 
k rę ty ch  p a r o w ó w  p ru ją cy ch  s p a d z is to ś ć  w ę g o ­
r z y  w sp in a  się ku ich  szczytom od prawego 
brzegu Czernai, której brzeg lew y, gdzie się 
nasze lewe skrzydło wspierało, ogołocony był 
zupełnie z d z ia ł, z szańców , z zasieków i 
z wszelkiego rodzaju obrony. Każdy uznawał 
trafność uwag robionych w ładzy w tym przed­
miocie, lecz niedołężaość, ślope zaufanie, czy 
źle zrozumiane bezpieczeństwo głuchemi na nie 
pozostały.

Wzniesiono z worów z ziemią, koszów i fa- 
szyny na schyłku wzgórzy panujących od wscho­
du nad Inkermanem bateryą, lecz nie zatoczono 
na nią dział, gdyż jenerał Lacy Evans mnie­
mał, iż dwa osobne działa w tem stanowisku 
niepołączone z naszym ogólnym systemem obro­
ny staną się wabiem dla nieprzyjaciela, który 
je zająć nieomieszka.

W  rozprawie 26go  nieprzyjaciel w tem sa­
mem miejscu próbował s i ł  swoich, gdzie się 
dziś z rana ukazał, lecz zapominać nie należy, 
że wtedy zdaw ał się chcieć tylko uskutecznić 
rekonesans w  masie ociągając s ę na posiłki 
z atakiem stanowiska tam, gdzie będzie najsła­
bsze, i gdzie liczyć może na skutki niespodzie­
wanego napadu wymierzonego przeciw śpiące­
mu obozowi w poranek zimowy.

Chociaż środki jakie ,sir Lacy Evans no od­
parciu wycieczki 26go  przedsięwziął, były w e­

dług zdania lorda Raglan tak trafne, że nie 
mogły chybić celu, jasną jednak jest rzeczą, 
że gdyby Rosyanie byli znaczniejsze rozwinęli 
siły , byliby go wyparli z pozycyi lab zmusili 
do stoczenia w jej obronie bitwy, w  której in­
ne dywizye armii udział miećby musiały; nic 
atoli pomimo tego nie uczyniono, nie starano się 
usypać szańców, nie dotknięto ziemi łopatą, nie 
wytrzebiono zarośli, słowem wszystko to są­
dzono być zbytecznem. Ciężka odpowiedzialność 
spoczywa na tych, których niedbałość ułatw iła  
nieprzyjacielowi atak na nas w tem miejscu, 
gdzie najmniej byliśmy do obrony przygotowani, 
których oboiętaość wzgardziła ostrożnością 
zdolną nam tyle drogich oszczędzić ofiir i po­
troić stratę nieprzyjaciela, gdyby się był ośmielił 
zaczepić nas w oszańcowaniach.

M sło mamy powodów cieszenia się bitwą In- 
kermańs’<ą, a wiele nam ż iłow ać przypada. 
Zwyciężyliśmy nieprzyjaciela, a ani krokiem nie 
zbliżyliśmy się do Sebastopol*. Pokonaliśmy, u- 
pokorzyli, rozproszyli nieprzyjaciela licznego, 
rozmarzonego fanatyzmem, natchnionego gotową 
na wszystko odwagą, ośmielonego obecnością 
synów tego, którego* uważają za namiestnika 
Bożego na ziemi, lecz obojętną nam być nie 
nuże ogromna strata, jakąśmy ponieśli w  chwili, 
kiedyśmy jednego człow ieka nie mieli zanadto. 
Niech nam Anglia dostarcza ludzi, niech rów­
nie nie skąpi swoich dzieci, jak nie skąpi pie­
niędzy i okrętów, jak nie skąpili życia ci, któ­
rzy w jej usługach polegli.

Przeszło była 5ta z rana, gdy brygadyer je­
nerał Codryngton według zwyczaju zw iedził 
przednie straże swojej brygady i lekkiej dywi­
zyi. Oznajmiono mu, że wszystko jest dobrze, 
i jenerał w chwilowej rozmowie z służbowym  
kapitanem Pretyman z 33go pułku, dowiedział 
się od tegoż, że nie byłoby dziwnem, gdyby 
Rosyanie korzystając z ciemności przedednia u- 
derzą na nasze stanowisko, w przekonaniu, iż 
deszcz uśpił naszą czujność i że nam strzelby 
zamokły. Brygadyer, który dał nieraz jako 
dzielny oficer dowody baczności i oględności 
zwrócił konia i udał się do obozu. Lecz za-  
ledwo kilka kroków ujechał rozległ się huk 
ognia karabinowego w  głębi doliny ;ca lewo 
placówki lekkiej dywizyi. Tam to stały  widety 
lekkiej dywizyi.

Jenerał zw rócił się ku stronie ognia i gdy 
się przekonał skąd pochodzi, puścił się galo­
pem, aby osobiście ostredź swoją dywizyę. Ro­
syanie postępowali znaczną siłą  naprzód. Szare 
ich p łaszcze o kilka kroków niewidzialne były 
we mgle. Z tledw o straże Siej dywizyi dały  
znać o masie piechoty, wdzierającej się na ur­
w is t e  w z g ó r z a ,  k tóreśm y  za jm o w a li, g d y  siln y  
ogień  karabinowy zmusił je do cofania się w po­
śród walki o każdą piędź ziemi i ciągłego c -  
gnia póki ostatniego naboju nie wystrzeliły. 
Przedni* straże lekkiej dywizyi zaatakowane 
następnie, zmuszone zostały do odwrotu; nie 
można już było wątpić, że bardzo znaczna w y­
cieczka skierowaną była przeciw prawemu 
skrzydłu stanowiska zajmowanego przez armię 
sprzymierzoną, w celu przymuszenia jej, aby od­
stąpiła od oblężenia i jeżeli można wrzucenia 
jej do morza.

Równocześnie gdy się atak z tej strony za­
czynał, połączona piechota, jazda i artylerya 
uczyniła w dolinie B ałakław y silną demonstra- 
cyę, w  celu zwrócenia uwagi Francuzów obo­
zujących na wzgórzach na ten punkt, nad któ- 
rem górowali, lecz się to ograniczyło na kilku 
bezskutecznych strzałach działowych i karabi­
nowych, a nieprzyjaciel poprzestał na rozwi­
nięciu linii swojej jazdy, wspieranej przez ar­
tyleryą, gotową do ataku na wzgórza i do prze­
cięcia odwrotu naszemu wojsku w razie udania 
się napadu.

Telegraf umieszczony był na wzgórzach Ia- 
kermanu w związku z innym podobnym na szczy­
cie wyżyny będącej środkiem ich pozycyi w do­
linie B ałakław y: tym to sposobem miano P,or*T'. 
feę naszą oznaczyć jeździe; takie same srodk-

przedsięwzięto od strony Sebastopol*, dla dania 
znaku w stosownym czasie załodze do zrobie­
nia wycieczki ogólnej przeciw naszym działom. 
Cokolwiek miało zapewnić zw ycięztw o, w szy­
stko użytem było przez jenerałów rosyjskich.

Obecność wielkich książąt, którzy zapowie­
dzieli żołnierzom, że Car wydał rozkaz wrzu­
cenia przed końcem tego roku Anglików i Fran­
cuzów w morze, natchn> ła  wojsko, uważające 
synów cesarskich za odbicie boskiej obecności, 
najwyższym zapałem. Użyto również innych 
bardziej miteryalnych bodźców, których resztki 
znajdowano po bitwie w manierkach żołnier­
skich, lecz nadewszystko wpłynęli na ducha 
żołnierzy ks'ęża, którzy ich błogosławili przed 
rozpoczęciem świętej jak powiadali misyi, i za­
pewniali ich o pomocy i opiece Bog*. Mszę u- 
roczystą odprawiono dla armii, i zapowiedziano 
niebieskie rozkosze tym którzy polegną, a wzglę- 
dy Cara tym, którzy ujdą kol p o g sń łk ic b .

W  obozach naszych, zaczęli ludzie pomimo 
deszczu zapalać ogień do gotowani*, gdy do­
niesiono że się Rosyanie w wielkiej sile zbliża­
ją. Brygadyer jen. Pennefather, któremu z po­
wodu choroby sir Lacy Evans zdał dowództwo 
2giej dyw izyi, kazał spiesznie wojsku stanąć 
pod bronią. Brygada pod wodzą jen. Adams, 
złożona z 4 1 , 4 7  i 49go  pułku piechoty rzu­
coną została na pochyłość wyżyn dlą trzymania 
nieprzyjaciela w szachu na drodze, którą się 
posuwał z głębi dol:ny okrytej gąszczem, iona  
brygada złożona z 3 0 , 5 5  i 95go pułku piecho­
ty otrzymsła rozkaz zająć jego flankę. Oby­
dwie przyjęte były strasznym ogniem granatów 
i kul z d z ia ł, które nieprzyjaciel zatoczył na 
wyżyny po przed naszem prawem skrzydłem, i 
wkrótce dostrzeżono, że Rosyanie nnją przeciw  
nam w bateryi 4 0  dział ciężkiej ąrtyleryi.

Uderzono alarm we wszystkich obozach. S t  
Jerzy Cathcart uporządkował z największym  
pośpiechem wszystkich swoich żołnierzy nie- 
pełniących służby w podkopach, i poprowa­
dził na nieprzyjaciela wszelkie oddziały, pozo­
stałe z pułków pieszych JJ0go,21go,46go,57go, 
63go i 68go, zajmując nimi pozycją na lewem 
skrzydle 2ej dywizyi. Rozkazano z początku, 
aby brygada jenerała Torrens wspierała bry­
gadę jenerała Goldie, stojąc w drugiej Inii;  
wkrótce jednak spostrzeżono, iż z przyczyny 
wielkiej s iły  nieprzyjaciela, cała dywizya 2 3 0 0  
ludzi licząea, odraza w pi rwszej linii użytą 
być musi. Sir Jerzy Brown rzucił się w ogień 
na czele swej dzielnej lekkiej dywizyi i oddzia­
łów  7go, 19go 23go, 33go , 77go i 88go  puł­
ków, prowadzonych przez brygadyerów Codring- 
tona i Buli sra. Gdy kolumna ta mijała stano­
w isk o  SJgiej d y w iz y i ,  p ow itan i) została Ogniem 
niewidzialnego nieprzyjaciela.

Posępne i mgliste niebo poranku, nie rozpo­
godziło się b yn ajm n iej. Gęsty deszcz i mroczna 
mgła zaciemniły widnokrąg; a rozmiękczona 
deszczem ziemia i poorana kulami ąrtyleryi ro­
syjskiej, zmieniła się w bagno. Rosyanie zna­
jąc doniosłość dział swoich i nasze stanowisko, 
rozpoczęli żyw y i dobrze wymierzony ogień, 
szkodzący bardzo naszym kolumnom. Gdy cała  
armia nasz* odbywała ruch by zająć pozycye, 
ks. Cambridge niepozwolił wyścignąć się in­
nym, i śpiesznie przyprowadził na linię bojową 
brygadę gwardyi dowodzoną przez brygadyer* 
Bentinck. Ta bowiem tylko brygad# została  
księciu z całej jego dywizyi, gdyż brygada g ó ­
rali szkockich (Highlanders) znajdowała się 
w B ałakław ie z dowodcą swoim sir Colinem 
Campbell. W sp»“>*łe pułki gwardyi rzuciły się 
z zapałem n* linią bojową, zajmując stanowi­
sko na prawe® skrzydle 2glej dywizyi na w y­
żynie, na którą już wdzierały się liczne kolu­
mny rosyjskie w porządnym postępując szvku 
o He natura gruntu pozwalała. Trzecia dvwizva 
pod rozkazami sir Ryszarda England# zostają-

z n.eprZy,acielem przed końcem bTw y *  
W ówczas rozpoczął ^ię krwawy bój ręczny,

w vaudevilu, kiedy w kilkunastu wierszach tój po­
wieści oddany, takiój wraawy narobił w Warszawie.

I to takie niemałym jest dowodem, że nietylko 
to zakątkach miasta, ale i po salonach moina zbierać 
lo vaudevilu wzorki, wzorki które w każdym pra­
wie spotykamy kroku. Alboi i to nie śmieszne, k,e- 
ly np. dwóch i to bardzo delikatnych ludzi, jaśnie- 
ących, przypuśćmy, w całem znaczeniu ogładą,[w je- 
inój chwili szczególnym że tak powiem wybuchem, 
P°suną się aż do zapomnienia warunków przyzwoito­
ść  względem siebie. Taką scenę sohwyciwszy, i 
przybrawszy w obrazki, a zwłaszcza kiedy jeszcze 
ta scena się zdarzy, cóż to za doskonały także do 
komedyi przedmiot!.. ._

awo$ć Warszawian rozbudzona została proje­
ktem, aby Deotyma, improwizowała na koncercie 
w Resursie uraądzającym się w grudniu na korzyść 
biednyc*1- j>»«ko\wiek mało takjch) którzyby niesnali 
dotąd Be iełeii „ie z widzenia to z jój pism
lub * ga®e ’ . iodnakże jest dotąd osób, które
jój niesłys y {^*»zującej; wystąpienie zatem
publiesne j?8 dotąd jeszcze niewidzianą
wWars*8w,0» . to bod*:.^* naprzód wszystkich 
zaintrygowało. J , * dowiecie się później,
oo jednak d t f  1 u* J e*‘ ta ok° -
liezność, że nowość UL ^ W yczaj wielką
ilość ciekawych na
a tego k o rz y ś ć  osiągną Cel zatem n,aŁ,e dopi^  . 
czegóż więoej potrzeba <

Do nowośoi literackich, należy opis Cmentarza Po- 
wązkowak ego pod Warszawą przez Wójcickiego, 
którego Tom Iszy, jut nakoniec ukazał się światu. 
Gdyoya staranna i piękna, ryciny dobrze wykonane, 
a treść samego dzieła bardzo zajmująca, mianowicie 
dla badaczów, i miłośników miejscowych staroży­
tności.—

Opera Polska na chwilę odżyła, bo Dobrski pier­
wszy jój tenorzysta na nowo zbiera tryumfy, które 
od roku z powodu słabośoi zdrowia zaniechał. Uka­
zał on się poraź pierwszy w Bravo na początku ze­
szłego tygodnia, i za każdem wystąpieniem swojem, 
spowodował przepełnienie Teatru Wielkiego. Powi­
tanie jakiego doznał, powinno być bodźcem do dal­
szych wystąpień, i nieodstręczać go od sceny, ale 
przeoiwnie tem silniej do niej przywiązać.

W Teatrze Rozmaitości zapowiedziano nam nową 
sztukę oryginalną pn. Qui pro quo. Jest to jeden 
z dawniejszych utworów J. Korzeniowskiego, a do 
tego z pomniejszych.—

Kronika G az. C odziennej, po pełnych rozpaczy 
wybuchach, strasznie z tonu spuściła, i już tylko 
s dykteryjkami przeciw Tygodnikowi występuje. 
Między innemi powiada co nestępuje: „Tygodnik 
lednym zamachem uderzł i w takie osoby, których 
nazwiska i pisma są z nami zespolone."— A to przy­
znać należy nowość niemała! Więc dla tego kroni­
ka staje w obronie tych osób, że ich wspólny wiąże 
interes, a cóż to komu z czytająoyoh do tego, jakie

z kim zachodzą stosunki lub awiązki. Tygodnik 
bynajmniej nie dotykał niczvjój osobistości, lyifco o- 
cenił wart iść ich pracy, tak jak na to zasług,wali. 
Czas już przecie aby raz otrząsnąć się j  koteryj- 
nych stosunków, i oddawszy hołd prawdziwój za­
słudze, pozostawić drobne rzeczy na boku, i niepo- 
dnosić do owej wielkości do jakiej nienąbyły prawa, 
choćby je nawet, * ooemającymi ich pracę, związki 
samego pokrewieństwa łączyły. Można pochwalić 
trudy i mozoły za Pobieranie cen, jakie za czasów 
Jagiełły istniały; ale dla tego nie należy poniżać 
prawdziwój history,, prłe i  wynoszenie takiego su­
rowego materyału j stawianie go z nią naj równi. 
2idne tu dykteryjki nic niepomogą, bo prawda mu- 
si w,pl* . & rł» 8 co się tyozy Stańczyka, to daj 
nam Boże, aby wszyscy zebrani razem tacy kroni­
karze, mieli tyle dowcipu, co on go miał sam je ­
den. —

Szkoda wielka żeśmy stracili. Zagórskiego Igna­
cego. Jest to ten sam, o którym wam już pisałem, 
wymieniając właścicieli numizmatycznych zbiorów 
w Warszawie. Dzieło jego: D awne m onety polskie 
ma wielką wartość. Piszę wam o nim, bo oprócz za­
sług jakie u nas położył, a tem samem zasłużył na 
piękne wspomnienie, powinien was bliżej obchodzić, 
gdyż był rodem z Krakowa.

Choiano tu na Adwent przygotować dla publiczno­
ści Teatr Amatorski, rozumie się na dochód bie- 
dnycb; ale projekt ten , dotąd jeszcze wątpić należy

czy przyjdzie do skutku. —
Śnieg i zamiecie spowodowały kilkakrotnie, wielką 

meregularność poczt i kolei żelaznej, oo mianowicie 
w czasach obecnych, bardzo czuć się daje. A gdy 
jedni powiadają: „wystaw sobie już drugi dzień je­
steśmy bez gazet;" inny znowu się odzywa: »co za- 
nieszozęściel ostrygi nieprzyszły." Tak to na świę­
cie każdy ma cel inny, każdy inną drogę, po którój 
wędrówkę swoją odbywa.—

„A pan skąd ma tę rękawiczkę?" r*efcła małżonka 
do swego nieostrożnego męża, który wyoiągając chu­
stkę fularową od nosa z kieszeni, wVnucił na po­
sadzkę nieszczęśliwą rękawiczkę- Była ona wyro­
bem paryskim, a należeć musiał® “° arcy arystokra­
tycznej rąoski, bo raczój podobną byfa do modelu, 
aniżeli do prawdziwój rękaw*®7'**1- Na takie zapyta­
nie, małżonek stracił zupełnie przytomność, a do­
wcipna małżonka wsiadł**y *a kilka godzin do ka­
rety, dla oddania wizy1 ®wo,m pnyjaciofkom i na­
prowadzając wszędzie J'ozn™0wę, na trudność w do­
braniu sobie rękaw*®* “ i dog2fa niebawem po niej
kłębka, i fata*n“ f  a r a o S 8 ’ 0 n ies ,ychany u d z ie l
stała się p u n k t®1 °*eJ powodem do Rozwodu! 
Dziś śmieszna ‘ rjjka krąiy % ugt ^
—  czy najdal^z«(tyd*leń, z 0W(S: r, kawjc^  „ie_wie, u*! —j . . - . •
zrobią najmniej mantyli?., O
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jaki rzadko historya wojen nam przedstawia. 
Pisarze dzieł wojskowych wątpią, czy ktedy- 
kolwiek znaczny oddział wojsk istotnie w alczył 
oa bagnety. Tymczasem w owym dniu krwa­
wym, bagnet był jedyną bronią. Ditąd stara­
liśmy siebie przekonywać, i i  żaden nieprzyja­
ciel nie zdoła stawić długo czoła żołnierzowi 
angielskiemu używającemu tej swojej ulubionej 
broni: że w bitwie pod Maidą wroK zaledwie 
śmiał z nim skrzyżować bagnety. Tymczasem 
w bitwie pod Inkermanem nietylko przypuszcza­
jm y  bezpożyteczne ataki, nietylko widzieliśmy 
traszne uderzenia i rozpaczliwy ho, tłumów -straszne uuerzeum ■ *—r - - - —   ̂ , . ,

bagnety; lecz sami musieliśmy długo odpierać 
bignetem kolumny piechoty rosyjskićj rzucające 
się na nas raz po ra« z nadzwyczajną w ście­
kłością i odwagą, rown.eż z bagnetem w ręku. 
Bitwę pod Inkermanem trudno jest opisać. Była  
ona szeregiem czynów zaciętości i heroizmu, 
r o z p a c z l i w y c h  uderzeń, strasznych i długich 
Wal* ręcznych, to w przepaścistych wąwozach, 
to na pochyłości wzgórz, to w gęstych zaro­
ślach w głębi dolin i jarów zakrytych przed 
okiem ladzkiem. Rosyanie i Anglicy naprzemian 
zwycięzcy, długo rzucali się na siebie z odna­
wiającą się ciągle wściekłością i zapałem. Aż 
nareszcie nasza stara dzielność i w yższość, tak 
natarczywie zaatakowana, zajaśniała nowym 
blaskiem i nowćm zw ycięztwem , że bataliony ro­
syjskie musiały ustąpić przed naszą zimną, że­
lazną odwagą i ognistym zapałem Francuzów.

Nikt, chociażby w najlepsze® miejscu się  
znajdował, niemógł ogarnąć okiem całej bitwy. 
Ujrzeć jedynie zd o ła ł małą część wypadków  
dnia tego pełnego chwały; gdyz mgła i deszcz 
tak zasłaniały widnokrąg i zaćmiły niebo, iż 
zaledwie na kilka kroków przed sobą wi­
dzieć było można.;Zresztą, nawet przy najpo­
godniejszym dniu, nierówność gruntu dozwalał* 
objąć okiem tylko szczupły ustęp tej strasznej 
tragedyi, odgrywającej s^ę w dolinie i na by­
strym spadku góry od strony Inkermanu, gdzie 
najzaciętsza toczyła się bitwa.

W  głównej kwaterze usłyszano o szóstej go­
dzinie rano silny ogień karabiaowy i huk dział 
ha prawem skrzydle. W tej samej chwili lord 
Raglan otrzymał wiadomość, iż nieprzyjaciel 
haszedł nas w znacznej liczbie. W  kilka minut 
po siódmej udał się na plac boju wraz z całym  
sztabem, w towarzystwie sir Burgoyna i jene­
rała brygady Strangways. W miarę zbliżania 
ąię do miejsca boju, wzrastający i nieustanny 
huk dział i karabinów oznajmił im, że bitwa 
rozwinęła się już zupełnie. Tysiące granatów 
rosyjskich rzucane z wielką dokładnością, pę­
katy Cję g |; w pośród wojsk naszych, a ich cze­
repy roznosiły śmierć dokoła. Jak tylko roz­
pędzona mgła dozwoliła Rosyanom ujrzeć obóz
ISjej d y w iey i, natychmiast rozpoczęli na nasze  
namioty tak gw ałtow n y ogień d z ia ło w y , iż  
Wkrótce namioty te zn ik ły  potargane w setne 
rrości i rozniesione po polu. Ludzie w  obozie 
d o s t a l i  i konie w nim powiązane, padli tru- 
r t  ranni Pułkownik Gambier otrzymał 
pem lub r • . bj(Wy postawienia dwóch

1 tak zręcsme kierował ogi y ienia bi_
U p r ty lo iy ł o l e j  . r -
t* y  i webodaił d (e BSj , ły  swoje stłnow i-
mu. Lecz rm  d nieprt5yjaciei Wiele
sko, straciliśmy £  '  ,. widzieć gdzie id^
W ^ Jeneralo  |e „Mjjuie n lep rm .c le l,

S k » " ó r z v b y » » >  “ *  j ,k i  p"n“  ' T 1'  ‘  Jkieruje Wśród ciemności, mgły i deszczu, mu­
sieli n r n w a d z i ć  żołnierzy przez krzaki i zarosła
P r ,e r y ^ ,«  • « « * '.  * «  k»M>™ k.roki?“  padali żołnierze pod strzałami nieprzyjaciel*, 
którego stanowisko widoczne było tylko po bla­
sku wystrzałów i rozpoznać się dawało po kie­
runku kul. , . .

Sir Jerzy Catbcart, widząc żołnierzy swoich 
mieszających się P°J* °gniem kolumn piechoty ro­
syjskiej otaczającej jego stanowisko, widząc 
szczątki różnych P“*ków składających jego dy- 
w i  a w iodące z wielkiem wysileniem walkę 
« nrzeważhemi m eprsyjaciół, rzuca się
konnn w wąwdz by zebrać na nowo i ożywić 
żił„ ierzv . Ujrz»? w ów czas, iż Rosyanie opa- 
howali wyżyny w tyle skrzydła jego dywizyi
leżaca N i e  traci Jedn*k, n,eP°konanej odwagi.zącą. Nie -wvch żołnierzy na te w vżv-
C le , . ,  w l  c r fe  i w y* 4
hę, zachęcając oznajmia mu, że nabojów
aIb«kłor a e A ?zyż nie macie bagnetów?- w oła  
» l  • * y- H.lei prowadzi sw e pułki.

T a * ‘L i iż na m y t a c h  za dru­ty  tej chwil, donoszą f  g. odd, iaf
g.em skrzydłem dywizyi przyjaciele to
Wojska— me można rozp°zD* _VrzIj>v z tej wv-
« y  wrogi? W l4m
iyn y  rozwiązują w ątp liw ość.J  . żofQje_
naprzód, głosem swym d o d a n o  s  
rzom; już część uszczuplonej dyWiay vg
dza za wzgórek zasłaniający 1*4 Pr trupein 
nieprzyjaciela, gdy kula kładzie g dvWjZy, 
w  pobliżu kolumny rosyjskiej. Saczątki dy y 
jego torują sobie drogę bagnetem pr&ez . 
iające je tłumy wrogów. N asi, otoczeni, n 
Padani ze wszystkich stron, przebijają się wre 
azcie i dostają n» wyżynę po stosach trupów,

na

tracąc sami przeszło 5 0 0  ludzi. Ciało jen. J e ­
rzego Cathcarta znalezionopo bitwie z kulą w g ło ­
wie i trzema pchnięciami bagnetu przeszyte.

W  tej walce zginęli: pułkownik Swyney ( z  6 3  
pułku} porucznik Dowling, major W ynne, je ­
nerał brygady Goldie. Rosyanie postępowali tu 
z dzikiem barbarzyństwem dobijając bagnetami 
rannych Anglików, na polu bitwy leżących.

Na prawem skrzydle toczono równocześnie 
bój również niepewny i również morderczy. 
Pułk 88m y z lekkiej dyw izyi, tak daleko się 
posunął, iż został otoczony i rozbity, gdy 4ry  
kompanie z 77go , prowadzone przez majora 
Straton, uderzyły na Rosyan, przerwały ich 
szeregi i uwolniły swych towarzyszy. W ido- 
cznem było od początku bitwy, iż żołnierze ro­
syjscy otrzymali rozkaz strzelania szczególniej 
do oficerów wyższych będących konno. Kula 
przeszyła rękę sir Jerzego Brown. Z  boleścią 
widziałem jego twarz bladą a nieokazującą ża­
dnego cierpienia, jego siwe w łosy rozwiane, 
gdyśmy go odnosili z placu boju; czułem wów­
czas, iż armia nasza utraci na jakiś czas usługi 
tego dzielnego oficera.

CDokończenie opisu jutro')
— Korespondent M orning H eralda  opisuje 

w ten sposób bitwę 5go b. m. przy owej bate- 
ryi o dwóch działach: „Scena w tej chwili 
była okropna. Cały obóz w yjąw szy od strony 
morza zdaw ał się być opasany ogniem, gdy 
baterye nasze odpowiadać zaczęły . Ludzie 
padali, namioty rozlatywały się w kawałki 
w takiej odległości, gdzie sądzić nie można 
było aby kiedykolwiek kule nieprzyjacielskie tern 
dojść mogły. Oddział 55go pułku piechoty leżał 
po za wałem bateryi o dwóch działach.

„Rosyanie nie wiele jeszcze tę bateryę uszko­
dzili, gdy nagle działa bić ustają a ludzie nasi 
sły szą  krzyk ogromnej massy nieprzyjaciół bie­
gnących na bateryę. Gotują się do obrony, lecz 
nie mają dosyć d z ią ł, a baterya nie była tak 
urządzona aby piechota z łatwością przez pa­
rapet dawać mogła ognia. Strzelają więc jak 
mogą przez strzelnice owych dwóch d sia ł, lecz 
zaleuwo upłynęła minuta, a już widzą że są 
otoczeni.

„Rosyanie skoro tylko spostrzegli bateryą, 
chociaż zmęczeni ciągłym biegiem pod górę, 
rzucają się na mą z gwałtownością przecho­
dzącą wszelkie wyobrażenie. Pułk 55ty nie u- 
ląkł się na widok niesłychanie przemagającój 
siły , przypuścił ich na dziesięć kroków i przy­
ją ł  okropnym ogaiem.

„Rosyanie cotnęli się — sformowali się natych­
miast, i w pięć minut drugą przypuścili szarżę. 
Bijąc się ciągle i kłując się weszli razem z pie­
chotą angielską do bateryi. Wyparli ich nasi 
raz je szcze , lecz za bateryą Rosyanie spotkali
nowe posiłki. C ała baterya otoczona była  o -  
gniem z ręcznej broni. Po dwanaście ludzi na 
raz padało z  5 5 g o  pułku. W  końcu zgnieciony  
dosłow nie przez lic z b ę , straciw szy dw ie trze­
cie ludzi, 5 5 ty  pułk opuścił bateryą.

„Lecz niebawem odbiera ją znowu Rosyanom 
gwardya Coldstream  a nieprzyjaciel staje do no­
wej na tem ważnem miejscu walki i rozpoczyna 
nowy napad. Sześć tysięcy Rosyau bije się 
z 1 2 0 0  gwardyi. Walka jest całkiem rozpa­
czliwą. Gwardye mają nieprzyjaciela przed so­
bą z boku i z tyłu, c ,  co się zostali przyznają, 
że nie mieli żadnej nadziei, lecz uważając się 
za straconych, życie swoje drogo sprzedać chcieli, 
lrzy  razy massy Rosy an rzucuły się na bate­
ryą i wdzierały na parapet, samą siłą  rozpędu 
swego i cmżaru: trzy razy zrucali ich z wału  
Anglicy. 8cisk  był taki na wale i w  bateryi 
v?7 °  n*blJan,“ broni ani mowy być nie mogło. 
Wystrzelony karabin nabitym już być niemógł, 
bo miejsca na to nie było. Kłuto się więc ba- 
gnetami lub też walono się kolbami. He razy 
cotnęli się Rosyanie, tyle razy stosy trupów 
zostawiali za sobą, a po tych stosach biegli do 
nowego attaku. Odparci po raz ostatni Rosya­
nie nowego używają sposobu: zarzucają bate­
rye gradem kamieni i karabinów zmarłych swych 
towarzyszy; gwardye odpowiadają na to zrzu­
cając na nich odłamy skał z parapetu. Walk* 
ta niesłychana trwa dziesięć minut.

„Wtedy Rosyanie rzucają się znowu do dwóch 
strzelnic bateryi z rozpaczą. Przyjmuje ich gwar­
dya na bagnety i w mgnieniu oka strzelnice tru­
pami zabarykadowano. Lecz św ieży oddział 
przybywa w pomoc Rosyanom, a gwardye wi­
dząc się zupełnie otoczone, uderzają silnie na 
Rosyan stojących z flanki, przebijają się przez 

‘ “Puszczają bateryę, zostawiając w nich 
® oficerów zabitych..,.

„Było to właśnie koło godziny l i t e j  W P°“ 
ludnie, pisze dalej korespondent M orning' He 
r a id , gdy los bitwy obrócił się stanowczo prze 
ciw Rosyanom. W szakże pomimo ogaia Francu­
zów, który morderczo n iszczył ich bataliony, 
nikt dostrzedz niemógł najmniejszego znaku nie 
porządku ani zachwiania się w szeregach. Prze 
ciw nie, sformowali się w najdoskonalszym P° 
rządku, wykonali zmianę frontu aby się przed 
ogniem naszych sprzymierzonych zasłonić i cią­
gle widać było przygotowania, by przeciw nam 
nowy rozpocząć ogień. Lecz żołnierze nasi o- 
detchnąwszy n-eco nieczekali rozkazów i rzu­
cili się sami na bagnety. Szarżę te okropną przy­
jęli Rosyanie tak jak należało to jest samym 
bagnetem; przez pięć minut 30 tv  4 ls z y ,  49ty  
i 88my j.ułk piechoty angielskie’) bił się z 6  
lub *  pułkami piechoty rosyjskićj na bagnety i

strzelając do siebie a bout portant. W  końcu 
ustąpił nieprzyjaciel, i cofnął się w dobrym po­
rządku na wzgórza Inkermanu. Gdybym nie był 
widział na własne oczy, nieuwierzyłbym nigdy, 
aby jakakolwiek armia na ś wiecie cofać się mo­
gła  pod tak morderczym ogniem w tak dosko­
nałym porządku. Anglicy i Francuzi posuwali 
się krok za krokiem za cofającemi się Rosyana- 
mi j śmiała nasza artylerya posyłała za niemi 
ciągle grad kul i kartaczy. B yła  to istotnie naj­
w yższa doskonałość rzezi.

„Tym czasem Rosyanie trzymali się w szere­
gach, cofali się wolno i co dziesięć minat sta­
w ali, obracali się ku nam i wykonywali niesły­
chane szarże. W szarżach tych ponosili okro­
pne straty. Przyjmowaliśmy ich zaw sze naj­
przód rotowym ogniem, potem uderzeniem na 
bagnety. W jednej z takowych szarż 50 ty  pułk 
liniowy francuski odbił te dwie armaty, które Ro­
syanie z owej dwudziałowej bateryi na samym 
Początku rozprawy uprowadzili byli...

„Wieczorem, pisr.e dalej korespondent M or­
ning H eralda , przebiegałem pole bitwy; 8 0 0  
do 1 0 0 0  Rosyan zabitych lub rannych leżało  
tuż pod naszemi namiotami; było tam także bar­
dzo wiele Francuzów, żuawów i żołnierzy  
K piechoty liniowej. Ni^co dalej znslazłem za­
bitych lub rannych artylerzystów angielskich lub 
francuzkich, w  pośród dziesięć razy większej 
liczby Rosyan.

„Przechodząc przez stosy trupów rosyjskich 
drogą do Sebastopola, przyszedłem na miejsce 
gdzie nasze gwardye cofnąć się musiały. Tam 
trupów naszych było tyle co nieprzyjacielskich. 
Wnętrze owej bateryi o dwó:h działach opisać 
s ię nie da; purapety zasłane trupami, za każ­
dym krokiem śliegała się noga po ziemi krwią 
przesiąkłej.

„Wszedłem na parapet: księżyc ośw iecał ca- 
■fą dolinę Inkermauu, i nic„zatrzeć nie potrafii 
w mej pamięci okropności tego widoku. W i­
działem przeszło 5 0 0 0  cia ł ludzkich leżących 
w tej dolinie. Straszne a wyraźne jęki rannych 
i charczenia konających obijały się ciągle o u- 
szy. Tu i owdzie oddziały z latarniami prze­
chodziły się po tem polu rzezi, zbierając ran­
nych i szukając cia ł oficerów, o których wie­
dziano że  padli, ale ich znaleźć dotąd niemo­
żna ,było.

„Zony angielskich żołnierzy szukające swych  
męśów przerzucały te trupy,* przyglądając się 
orzy świetle księżyca twarzom tych nieszczę­
śliwych i szukając z gorączką tego w łaśnie, 
czego znaieść się bały. Po za bateryą, Rosya­
nie leżeli grubą warstwą dwóch do trzech lu­
dzi jedni na drugich. Wewnątrz bateryj ziemia 
zasłaną była trupami resyjskiemi i angielskiemu 
Tutsj jedea Anglik leża ł na dwóch lub trzech
Itosysnacb, tam znów jeden Rosyanin na tyluż 
Anglikach. Jedni zdaw ali s ’ę sp oczyw ać w e  
śnie i z uśmiechem na ustach, innych twarze  
skrzywione w okropnych konwulsyach, oczy o- 
twarte zdaw ały się w yzyw ać jeszcze nieprzy­
jaciela w cierpieniach skonania. Jcdui mieli w y­
ciągnięta ramiona jakby cios odwrócić chcieli, 
lub modlitwę rozpocząć; drudzy ściskali jeszcze 
w swym ręku broń lub nabój, którego posłać 
już na nieprzyjaciela śmierć nie dała im czasu.

„Przez całą noc po bitwie okręty rosyjskie 
stojące w zatoce Inkermanu, strzelały na to po­
bojowisko bez żadnej przyczyny. Kule wielu 
jeszcze rannych dobić mogły.

„Na dowód jak daleko w obóz podczas bi 
twy pod Inkermanem d ichodziły nieprzyjaciel- 
s iie  kule, p isłu żyć może ten wypadek, że ko- 

“odentowi dziennika Illu stra ted  L on don - 
News  dwie kule przeszyły namiot, a w tej sa­
mej chwili bomba pękła obok niego. Namiot ca­
ły  poszedł w kawałki, a dziennikarz po chwili 
dopiero z wielłlem zadziwieniem spostrzegł, że 

njc nje stało*.

m M ufhw a S fagr& nieina.
K r a k ó w  dnia 2 9go listopada. Jego Cesarska Wyso­

kość Arcyksiąię Rajner z dostojną swoją Małżonką przy 
byli do Krakowa. Świetna muzyka grała wieczorem przed 
hotelem Rosyjskim, a dziś rano dostojni Goście odjechali 
do Bochni.

—  N a wczorajszym targu tygodniowym odbyła się 
j ak i na poprzednich wielka razzia. Pozabierano kro- 
PI0®ą kaszę, fałszywe miary i wagi, i winnych do odpo- 
■widzialności pociągnięto. Energiczne w tym względzie 
P°stęp0wanje w}adzy miejscowdj wielką przynieść może 
ulgę w wydatkach najliczniejszej i najuboiszćj klasy mie- 
szkańp<}W) Zmuszonćj zakupywać z drugiej i trzeciej ręki 
zaPasy parodniowe żywności. Jeżeli nieprzyjazne okoli- 
czności stały si? powodem wielkiej drożyzny, tćm bar- 

czuwać nad tćm wypada, aby jej nie podnosiła je- 
szc*e brudna chęć zysku nieprawego. Mieszkańcy wdzię- 
czni będą za tę troskliwość władzy. Najtrudniej wszakże 
z piekarzami, bo dozór nad nimi mianowicie pod wzglę- 
detn białego pieczywa, nader trudno rozciągnąć. Umieją 
oni zgrai,nje usuwać niedoważone i stęchłe bułki, mając 
zaw8ze na pokazanie udatne pieczywo, a jednodniowa nie- 
dowaga sowicie i»  zn(5w wynagradza karę pieniężną, skoro 
dadz4 się kiedy podejść.

—  Gazeta Arffsburgska donosi z Rzymu, że kanonik 
kapitulny poznański Monsignor P . Stefanowicz, wynie­
siony zoata( „a godność suffragana Arcybiskupstwa Po­
znańskiego i Gnieźnieńskiego, a oraz na godność biskupa
in P a rtib us  Samosaty-

   r ,  . . . sie z pism warszawskich, że panna
E leonoraTem ięcka, cdrka znakomitej autorki Eleonory 
z Gagatkiewiczów Ziemięckićj, poszła za mąż za p. Ta- 
tarowicza obywatela * LubeUkiego.

—  Donoszą z Rzym u, że 15go z. m. w majętności 
Nerni, (hrabiów Malatesta), w okolicy odwiecznego gro­
du, odbył się obrzęd zaślubin hrabiego M alatesta z JO. 
Dorotą z książąt Jabłonowskich, owdowiałą hrabiną K ra­
sińską. Błogosławił tep związek w obec rodziny i przy­
jaciół Jego Eminencya kardynał-biskup Gabryel Perretti, 
biskup Sabiny, opat di Farfa, krewny i przyjaciel nowo­
żeńca. W liczbie świadków znajdował się. książę Aleksan­
der Wołkoński. W krótce potem nowo-zaślubieni udali się 
do Plorencyi, zkąd wrócić znają za kilka miesięcy do 
Rzymu, gdzie zamieszkają w pałacu Malatesta — (Rodzi- 
na M alatesta jedna z najznakomitszych we Włoszech, pa­
nowała w Rimini i nad częścią Romanii, w 13, 14, i 15 
wieku. Pochodziła ona równie jak  i rodzina Montefeltro od 
hrabiów Carpagna, których protoplasta, pan na V erru- 
chio, przezwany Malatesta (mauvaise tete), wybrany był 
roku 12 75 przez Gwelfów z Bolonii, na wodza przeciw 
Gibellinom z Romanii. Malatesta zdobył miasto Rimini, 
i tegoż ogłosił się władcą. Jego potomkowie podbili na­
stępnie Cesenę, Pesaro, Fano, Fossombrone etc., ale te 
zdobycze przeszły kolejno pod władztwo papieżów. Osta- 
tni z udzielnych książąt M alatesta, Pandolfo IV, ustąpił 
z lmini przed Cezarem Borgia. W rócił on wprawdzie 
po śmierci tego wodza, ale od roku 1258 , Rimini stało 
się ostatecznie własnością papiezką). (Kur. W ar.)

Przegląd Polityczny.
Depesze telagraficzne.

P a r y ż  28 list. Diisiejszy M onitor zamieszcza 
depeszę z Terapii z wiadomościami z pod Sebastopo­
la dochodzqcemi do* 18go b. m. Podług nich, ai do 
dnia rzeczonego nic stanowczego nie zaszło w Kry­
mie. Ogień dział oblężniczych niekiedy ustawał; 
kilka tysięcy posiłków przybyło. W Krymie niepo­
goda panuje.

Tim es  podaje depeszę z Zemunia o utarczce d. 
13 b. m. pod Sebastopolem; jest to zapewne ta sa­
ma depesza fałszywa', którą zamieściła jedna tylko 
P ressa  wiedeńska. Ani francuskie ani rosyjskie 
dzienniki nic o tem nie wspominają.

Try es t 28 listopada. Parowiec „Australia* przy­
były z Lewantu przywiózł wiadomości o zniszcze­
niach, jakie sprawiła bursa w nocy z 14go na 15ty 
b. m. Anglicy stracili 32 statków przewozowych nad 
brzegami. Parowiec śrubowy „Prince* i „Nymphe* 
zatonęły z ludźmi i zapasami; trzy małe parowce 
angielskie rozbiły się. Parowiec liniowy „Sanspareil* 
* P ?llcŚ s*f machiną uderzony został o brzegi. 
„Britania* ma 5 stóp wody w tułowie, „Agamem­
non osiadł na mieliźnie i z trudnością się wyrato- 
wał. Parowiec „Samson* stracił maszynę swoją, 
„Retribution* musiała się ratować przez zatopienie 
dział swoich. Parowiec „Terrible* uratował się. 
Francuzi stracili okręty liniowe „Henri 1V.“ i „Plu­
ton.* Turecki jeden okręt liniowy stracił pod Eupa- 
torią maszty swoje.

Pod Sebastopolem trzymano się obustronnie na 
stanowisku obronnóm. Korpus Liprandego do Bakczy- 
Seraju ooDiął się baz walki. Ksiąie Napoleon bawił 
jeszcze 20go w Stambule, dokąd przybyły okretv 
uszkodzone dla naprawienia szkód.

J a s s y  26go listopada. (P ressa ).  Nadzwyczajny 
komisarz cywilny w Księstwach baron Bach, przy­
był tu wczoraj. Siły tureckie zebrane pod Roma­
nem w celu przekroczenia Prutu, liczone są na 40 
tysięcy.

Observer donosi, że armia angielska w Krymie 
podwyższoną będzie w ciągu trzech tygodni do 
30,000 ludzi.

L ’E gyptus  przybyły w niedzielę do Marsylii 
z Konstantynopola przywiózł wiadomość, iż Mahmud 
pasza niegdyś minister marynarki skazany został na 
wygnanie.

O szkodach jakie na morzu Czarnćm poniosły 
floty, pisze M on itor: Eskkadry połączone oparły 
się burzy (z 14 na 15ty) z całem doświadczeniem, 
nieuitraszonością i poświęceniem; kilka statków po­
niosło szkody dająoe się łatwo naprawić na miejscu; 
leoz „Henri IV* i aviso „Pluton* rzucone o brzegi; 
wszystko s nich wyratowano. Do Stambułu przybyły 
„Turenne* i Donauwerth* z Tulonu. Za 8 dni wy­
płyną dwa wielkie okręty wojenne parowe o 100 
działach „Prince-Jeróme* i „Fleurus*.

Tim es w drugiej swojej edycyi z 27go donosi, 
le parlament angielski zwołany został na dzień 4 
grudnia. W M onitorze  z 27go czytamy, iż według 
depeszy londyńskiej parlament zwołany jest na 12go 
grudnia.

Tim es donosi jeszcze, że jak się zdaje, wszyst­
kie milioye angielskie powołane zostaną pod broń, 
udzież iż proponowano aby użyć je w potrzebie 
nawet za granicami kraju.

Oba wielkie liniowe okręty parowe angielskie 
„Princess Royal* i „St Jean d’Acre“ przepłynęły 
i Bałtyku Bałt wielki w dniu 26 b. m. Kontr-adnu- 
ał Seymour, który płynął pierwszym z tych okrę­

tów, otrzymał nakaz przyprowadzenia ich zaraz do 
Anglii.

Ponieważ znikła obawa napadu na bałtyckie Gu­
bernie rosyjskie, przeto wszystkie stojące woi- 
śka otrzymały rozkaz wymarszu ku południowi a 
miejsce ich zastąpić mają świeże zacisoi *

Rząd pruski uczynił teraz użytek z drugiój poło-

wpisywania się na pożyczkę Dan“ieruCh

, 4 r g r a r f  » ■ «  * >



4 CZAS z Czwartku 3 0  Listopada 1 8 5 4 .

FrivipchaSf od d. 28go do 29go listopada.
H O T E L  P O L L E R A . Jonas K arol inspektor kolei że- 

lazneSj z R aciborza. Stokhausen inspektor kolei żelaznej 
z W rocław ia. B unk Franciszek dyrektor kol. żelaz-i Jey ek  
J a n  inspek. hu t z M illkowitz. B ild  A leksander ze Szlą- 
ska. B ild R . ces. k. ro tm istrz  z Prossnitz . F leschenberg 
A ntoni c. k. p rezydent sądu krajow ego, Hoscb. Ferdynand 
właśc. dóbr z có rką  z Neutitschein.

H O T E L  R O S Y JS K I. J . C. W . A n  y k s i ą ż e  R ein er z mai- 
ż o n k ą , św itą i baronem  Schm erling lekarzem  przy­
bocznym , z W iednia. B arbara  hr. Po tu licka  z  familią, 
z Bobrku. K siądz A lojzy O w s i ń s k i  ze Szczurowćj.

W y je c h a li .  Hr. K o z ie b ro d z k i Feliks do Wiednia.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K raków  28 listop. D zisiejszy dowóz pszenicy na 

granicę K rólestw a Polskiego by ł bardzo znaczny, a  ruch 
m iędzy kupującym i b a r d z o  ożywiony, i n ietylko że wszy­
stko w ykupiono, ale  naw et płacono o 2 złp. wyżćj na 
korcu po nad  ceny notowane. N a  tutejszym  targu  kle- 
parskim  k u p u j ą c y c h  mniój wprawdzie się zjawiło ja k  ze­
szłego p ią tk u , i z  początku nie dawano naw et ty le ,  ile 
stanow iła różnica banknotów, k tó re  w ostatnich dniach 
były mocno spadły, ale naw et niżćj jeszcze , i d la tego 
sprzedaż nie sz ła , ale zwolna ceny się zaczęły ustalać i 
płacono po 15 —  2 0 kr. niżćj cen notow anych, a  przy 
wypłacie na m onetę polską, też same utrzym ały się ceny. 
Do Podgórza wzięto pareset korcy po 5 6— 5 7 ł/a Z^P, 
na placu płacono 1 5 , 15 Y2— 16 z ł r . ,  a  za piękniejsze
ziarno 16 */a —  1 63/4 złr. W  ogóle żądania były dziś
większe niż dawnych targów , lecz ceny chwiejne. Co do 
żyta mianowicie p ru sk ieg o , ruch  b y ł więcćj ożywiony, 
t a k , źe nietylko łatw ićj było kupić  gotowe dla tego, ie  
od wczoraj banknoty dużo się podniosły, ale i ceny no­
towane poprzedniego ta rg u  sprzedającym  lepićj dziś od­
powiadały. P łacono 1 4 , 14 */4 za  piękne ziarno , za k ra ­
jow e 1 2 3/4— 13 złr. dawano. Jęczm ień nieco mocnićj 
poszukiwauy, piękny prński płacono 11 —  1 i  Ya złr. 
O owies zaś nieco osłabło poszukiwanie, żądano zań ce­
ny płacone dawnićj, lecz trudnićj było o kupca.

Igr& piplwów ?ablkzD}ch I tlenlę&j
'>■ iedett. Kursa telegraficzne z d. 29go listopada: —  

M etaliki 5-proc. 8 2 9/ , s . M etaliki 4 '/4-procent. 7 2 */a . ~  
M etaliki 4-pr. 6 3 3/4. —  4-pr. i  1 8 5 2  r. 9 2 .— ; 2 Ya -pr. 
8 4 ł/ i * . —  ł-P r - 1 9 ^ 4  * —  * 1 8 3 0  f- 2 5 0 , 3 0 2 .—
A ugsburg 1 2 7 3/4. —• Londyn 12 kr. 1 7 .—  Paryż 1 4 8 .—  
Akcye Bankowe 1 2 2 3 .—  Akeye kol. żel. p ó in .—  F er-
d y n .— .  Pożyczka z r. 1851 lit. A .  ., B . —
Ost-D onau Duinpfsch. — .

»vQS*s k rakow ski 2 9 lis to p ad a . Bankn. aus. i .  8 9 */4 
płacą 8 8 '/2. Pruski kuran t żądają i 11 ' /2 p łacą l l o Y j - —  
R uble sr. nowe iąd . 104  p łacą 103 . —  Cwancygierv 
nowe ż. 113 V4 pł- 112 l/,i . —  Cwancyg. sta re  ż. 1 1 4 —  
p ł 1 1 3 . —  Im per. żąd. 3 6 ,  pł. 35 ' / 2- —  D ukaty  austr.
hol. i .  2 0 * 3  pi. 2 04/4-   2 O-franki i .  3 6 '/„  pł. S5ł/2.

t e n  und der Ż eitpunkt zur vorschriftsm assigen Anwen- 
dung der K eu le , ais SeuchenunterdrO ckungsm ittel fast 
immer versaum t.

Es w ird daher alien O rtsobrigkeiten  dieses Yerwal- 
tungsgebietes die genaueste U berw achung des Hornvieh- 
standes und die allsogleiche A nzeige jed es u n ter dem- 
selben vorkom m enden, wenn auch nur vereinzelten ver- 
dachtigen E rkrankungs- oder Todesfalles m it dem Bei- 
satze nachdrucklichst zur Pflicht gem acht, dass Grundbe- 
sitzer, die sich der U nterlassung eines im  O rte  vorkom­
m enden verdachtigen H ornvieh-E rkrankungs- oder Todes- 
Falles zu Schulden kommen lassen eine Polizeistrafe von 
5 0 bis 100 fl. CM ze und M andatare in dem gleichen 
Fa lle  von 2 0 bis 5 0 fl. C M ze, dann ab er wenn sich 
durch ih r diessfalliges V erschu lden , die Seuche im Orte 
oder ausser demselben verbreite t, fiberdiess d ie E rklarung 
ih rer U nfahigkeit zur B esorgung der Dom inikalgeschafte 
zu gew artigen haben, dagegen O rtsvorstande, welche die 
sogleiche A nzeige eines solchen E rkrankungsfalles bei 
dem Dom inium  vernachlassigen, m it einer G eldstrafe von 
5 — 2 0 fl. C M ze, oder nach Uiust&nden m it A rrest von 
3 — 8 T ag en ; —  V ith h an d l r  endlich, welche einen un- 
te r  ihren  T riebherden  vorkom menden E rkrankungsfall der 
O brigkeit des O r te s , wo sich dieses e rg ib t , anzuzeigen 
unterlassen  m it einer Polizeistrafe von 5 —  50  fl- CMze 
bestraft w erden solle.

K rakau  den 2 4 ten  N ovem ber 1 8 5 4 .

L isty  zast. poi. iąd . 9 9 p łacą 9 8 ' / 4. — L isty  zast. gal. 
ią d . 87 Yj pł. 8 7 .—  O bligi Imlernn. ź. 74 Y2, — pł- 74.

K u r s  l w o w s k i  d. 24 listopada. D ukat hoiend. 5 z h . 
kr. 58. —  D ukat ces. 6 złr. 5 kr. —  Półim peryał ros. 
10 złr. 2 3 kr. —  R ubel ros. 2 Złr. 1 kr. —  T a la r p ru­
ski 1 złr. 5 5 kr. —  Polski kuran t i pięciozłotów ka 1 z łr. 
2 7 kr. —  K urs liśt. zaśt. w gal. stan. Insty tucie kredy­
towym : Kupiono prócz kuponów 100 po złr. 68 kr. 12 
m. k. —  8 przedano 100  po złr. 8 6 kr. 4 2 —  Dawane 
za 100 złr. 8 6 kr. —  Żądano złr. 8 6 kr. 3 0.

K u r s  w i e d e t l f t b i  z d. 28  listopada. M etaliki 8 2 3/ 4. 
Nowa pożyczka 7 2 1/ii. Akcye Banku wiedeńs. 1 2 2 5 . —  
Akcye kolei żelaźn. północ. 178 . —  Agio od złbta 31 Yj 
od srebra 2 6 Y2- Obligac. uwoln. g run t. 75. — Poży­
czka ostatn ia narodowa 8 6 7/s  ■

K u r A  w r o r l t t W f t k i  z d. 28  listopada. Banknoty, 
austr. 7 9 * ż. —  Bankn. pols. 9 0 Y4 d. —  L isty  zastaw, 
polsk. dawne 88 żąd. nowe 8 7 l/,i ż ą d .—  L isty  zast. pozn. 
4-proc. 1 0 0 3/4 żądają dto. 3 7a"Pr0C- 93 
K ra łow . górn. Szląska —  2-

Kolći

( i  164) K o n k u r s a i i s s c h r e i b u n g ’. (2  3)
[N . 2 4 ,66  6.] Z ur B esetzung der bei de r K rakauer k . k. 

Polizei - D irekzion in E rled iguńg  gekom m enen zwei Kon- 
zcpts-A djunktenstellen, einer de r l te n  K lasse m it 4 00 fl. 
und einer de r 2 ten  K lasse m it 3 00 fl. j&hrlichen Adju- 
tums, w ird h iem it de r K onkurs bis Knde D ezem ber 1 8 5 4  
ausgeschrieben.

Ais E rforderniss zur E rlangung  einer dieser Stellen 
sind im Allgem einen die vollendeten ju rid isch-po litischen  
S tu d ien , und die K enntniss de r polnischen oder einer 
anderen verw andten slavischen Sprache nachzuweisen.

D ie bereits angestellten  B everber haben ih re  Gesuche 
>tn W eg e  ihres A tntsvorstan le s , die noch n ich t Bedien- 
Bt*ten aber im W ege des k. k. K reisam tes oder de r k. 
k‘ bolizci-Direkzion ihres bleibenden W ohnsitzes bei dfer 

' k- Polizei-D irekzion in K rakau  einzubringen.
V on der k. k. Landes - R egierung. 

au den 2 0tcn  N ovem ber 1 8 5 4 .
D er k. k . LandesprAsident

F ra n z  G raf M ercandin.

Krakau

pj. 29,393. K u n d m a c l m n g j  ( i i s i - i - 3 )

d  r . kn  „„a I l o r n Ł 6 von Krakau wom:t die D°- 
m inien tzer un ter Strafe verhalten  w er­
den, d ie nZ®1 . . ,  -  ^ k ra n k u n g s-  oder TodesfalleH ornviebsluckes soghm * d- « . ..........ernes H o r n v i e ^ ^ ^  za

U eber den d;esem  R egleruneuteaden Yorkom m cns U biegający się o ta ’ 
de r R inderpcs  B,,ri»nqhrnri,.S8e.'?lethe is t die ver- i kazaniu się z kwalifiki

O b w i e s z c z e n i e
C. K. R ządu  krajow ego w K rakow ie, k tó rćm  na do­
m inia i w łaścicieli byd ła  rogatego pod zagrożeniem  karą 
obowiązek się w kłada, aby w w ypadku zachorowania lub 
padnięcia b y d ła , natychm iast donosiły.

Pom iędzy przyczynam i tak  częstego pojaw iania się za­
razy  na bydło w obwodzie rządowym  krakow skim , naj­
częstszą je s t  opóźnione doniesienie o w ybuchu zarazy. 
P rzez  takow e nastręcza się sposobność do rozszerzania 
się zarazy i chwila do użycia prawem  przepisanej pałki, 
jak o  środka przytłum ienia praw ie zawsze opóźnioną 
zostaje.

W szystkim  przeto Zwierzchnościom  m iejscowym kra­
kowskiego obwodu rządowego zaleca się j ak  najsurowićj, 
najdokładniejsze czuwanie nad stanem  by d ła  i natych­
miastowe doniesienie o każdym  pom iędzy nićm  nastąpio­
nym , chociażby tylko podejrzanym  w ypadku choroby lub 
padnięcia b y d ła , z tćm  dołożeniem , że właściciele g run­
tów, k tó rzy  dopuszczą się zaniedbania doniesienia o wy­
darzonym  w m iejscu podejrzanym  w ypadku choroby lub 
padnięcia bydła  ro g a te g o , u leg n ą  karze policyjnćj złr. 
5 0 — 1 0 0 . M andataryusze zaś w podobnym  przypadku, 
karze z łr. 20  —  5 0 ;  następnie jeżeli z ich winy zaraza 
z m iejsca lub po za takow ćm  rozszerzy się, w takim  ra­
zie spodziewać się m ają uznania ich za niezdolnych do 
sprawow ania obowiązków dom inikalnych, zw ierzchnicy zaś, 
k tó rzy  zaniedbają o nastąpionym  w ypadku choroby w ła­
ściwemu dom inium  natychm iast d o n ieść , k a rą  pieniężną
w kwocie złr. 5 -----2 0 lub według okoliczności aresztem
bd 3 — 8 dni, nakoniec handlarze bydłem , k tó rzy  o wyda­
rzonym  pom iędzy ich trzodą wypadku choroby zwierzchno­
ści w m ie jscu , w k tórćm  takow a n a s tą p iła , donieść za­
niedbają, k a rą  policyjną z łr. 5 — 50  mk. ukarani będą.

K raków  dnia 2 4 listopada 1 8 5 4 .

( D s o )  K u n d n i a c h u n g ’. ( i - 3 )
[N . 2 5 ,8 0 5 .]  D e  vom T arnow er D om herrn  A ndreas 

M ikiewicz gegrtlndete S tipendienstiftung, welche derm alen 
53 fl. CMze jah rlich  b e trag t ist, in E rled iguńg  gekom- 
men, zu dereń  B esetzung der Concurs bis E nde D ezem ­
ber ausgeschrieben w ird.

Z ur E rlangung  dieses Stipendium s sind diejenigen Sohne 
von arm en, tugendhaften  und gottesfilrchtigen katolischen 
E lte rn  be ru fen , welche die d ritte  K lasse an der H au p t- 
śchule oder das Gymnasium in T arnów  m it gu ten  S itten 
Und Fortgangsk lassen  studiren.

D en V orzug  bei V erleihung  desselben haben jedoch 
die K inder des Swestersohnes des S tifte rs, Ig n az  B ętkow ­
ski , wenn sie das Gymnasium in  T arnów  oder auch in 
Rzeszów stu d ieren , ferner die K inder des Schwestersoh- 
nes des S tifters A lbin B ę tk o w sk i, wenn sie das Gym na­
sium in T arnów  oder auch in  R zeszów  studieren.

D er Genuss des S tipendium s d auert bis zur Beendi- 
gung  der Gym nasialstudien.

B ew erber um dasselbe haben ih re  Gesuche u n ter N ach- 
weisung de r nach den allgem einen gesetzlichen V orschrif- 
ten  bestim m ten und der besondern fflr dieses Stipendium  
geforderten E igenschaften innerhalb  de r K onkursfrist beim 
Tarnow er D om kap ite l, welehem  das P rasen tationsrecb t 
zusteh t zu tiberreichen.

V on der k. k. L andes-R egierung.
K rakau  am 2 4 ten  N ovem ber 1 8 5 4 .

kapitu ły  katedralnćj T arn o w sk ićj, k tó rćj prawo konfero­
wania służy, złożyć.

Z c. k. R ządu  krajowego.
K raków  dnia 24  listopada 1 8 5 4 .

ci 182) Kundniachung. 0 3)
LN. 2 7 ,4 0 0 .]  Das k. k. H andels-M inisterium  ha t das 

dem D r. Teofil Ż ebraw ski in K rakau verliehene aus- 
schliessende Privilegium  ddto 2 9 ten Septem ber 1 8 5 3  auf 
die E rfindung einer an den Lokomotiven und E isenbahn- 
wagen anzubringenden V orrichtung zur B efahrung von 
Steigungen und starken Kriimm ungen, auf die D auer des 
zweiten Jah res  zu verlangern  befunden; was in Folgę 
h. E rlasses des k. k. H andels-M inisterium s vom 17 ten 
O ktober 1. J .  N . 2 3,4 75 zur Offentlichen K enntniss ge- 
b rach t wird.

V on der k. k. Landes-R egierung.
K rakau  am 2 4 ten  N ovem ber 1 8 5 4 .

Obwlcszcaeole.
W ysokie c. k. M inisterstw o handlu, udzielony D r. T eo ­

filowi Ż ebraw skiem u w Krakow ie w yłączny przywilej 
z dnia 2 9 w rześnia 1 8 5 3  r .  na jeg o  wynalazek przy­
rządzenia  lokomotywów i wozów kolei żelaznćj w spo­
só b , iżby ta  po każdym  spadku i na  mocnych zakrzy­
wieniach drogi z łatw ością piowadzonem i być m ogły, 
postanowiło na ro k  drug i przed łużyć; co w skutek  re ­
skryptu c. k. M inisterstw a handlu  z dnia 17 października 
b. r. N . 2 3,4 7 5 do publicznćj podaje się wiadomości.

Z c. k. R ządu  krajowego.
K raków  dnia 24 listopada 1 8 5 4 .

n . 13,772 K u n d m a c h u i i g .  o h 3 - i - s >
Am 2 8. Septem ber 1 8 5 4  w urden au f dem Bahnhofe 

zu Szczskowa 4. StUck preussischen L otte rie  - Loose ge- 
funden.

D er E igcnthflm er dieser Loose w ird aufgefordert, lang- 
stens binnen 3. M onaten wegen Zurttckstellung des Fun- 
des bei der K reisbehorde in K rakau un ter Nachw eisung 
des E igenthum srechtes das E inschreiten  zu machen.

V on der k. k. K reisbehorde.
K rakau am 23 . N ovem ber 1 8 5 4 .

n .  1 8 , 1 04 . Obwieszczenie, f u s s - i - s )

C. k. sąd szlachecki Tarnow ski niniejszćm  uwiadamia, 
ze u rząd  dotychczasowego pogranicznego kom ornika F ra n ­
ciszka Znam ięckiego przez zrzeczenie się z tćj posady 
ze strony wysokiego c. k. T rybunału  appellacyjnego przy­
ję te , ustał. W zyw a się więc w szystk ich , k tórzyby jak ie ­
kolwiek żądanie do tegoż kom ornika ze stosunku służbo­
wego , czyli co do taks n ieuiszczonych, lub innych do 
sądowego złożenia oddanych prywatnych pieniędzy mieli, 
aby się w tutejszym  c. k. sądzie szlacheckim  w przeciągu 
roku i dnia od niniejszego obwieszczenia tóm  pewnićj 
zg ło s ili , gdyż inaczćj kaucya uwolnioną i wydaną zostanie.

K t i n d m a c h u n g ' .
Vom  T arnow er k. k . Landrechte wird bekannt gem acht, 

dass das A m t des bisherigen W adow icer Grauzkam m erers 
F ranz  Znam iecki durch dessen von dem h. k . k. A ppel- 
lations-G erichte angenom m ene D ienstesresignation , aufge- 
hórt hat.

E s werden dem nach a lle , die eine F orderung  an  die- 
sen Gr&nzkammerer verpioge seines Am tes entw eder we­
gen riickstandigen T axen , oder anderen zur gerichtlichen 
V erw ahrung zu tibergebenden P riva tge lder zu stellen ha­
ben , au fg efo rd ert, sich bei diesem k. k. Landrechte bin­
nen E inem  Ja h re  und T ag e  vom T ag e  dieser Kundm a- 
chung an, um so gewisser zu m elden, ais m an sonst m it 
der Loschung der K aution vorgehen wOrde.

E x  consilio cr. fori Nobilium .
Tarnów  am 2 6 . O ctober 1 8 5 4 .

C. K. N O T A R Y U SZ  PUBLICZNY  
W ielkiego K sięstw a  K rakowskieigo

zawiadamia, iż w skutek  rezolucyi c. k. T rybunału  z dnia 
1 7 go listopada b. r .  N . 888 3  w drodze pertraktacyi 
spadkow ćj, po śp. X . Leonie Laurysiew iczu, w dniu 2 9 
listopada i następnych 1 8 5 4  r. o godzinie 9 tćj z  rana 
w domu pod 1. 2 74 przy ulicy W iślnćj rozpocznie się 
sprzedaż su k ien , pościeli, bielizny, stolarszczyzny, sreber, 
naczyń i  różnych ruchomości, a  to za gotową monetę.

K raków  dnia 2 3 listopada 1 8 5 4  r.
(1 1 5 4  -s) F ranciszek Jakubowski.

W  dniu 1 grudnia r. b. o godzinie 9 tćj z rana 
w kościele X X . Franciszkanów  krakowskich odbę­
dzie się ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO za duszę ś. p.
T e o d o r y  S k o r k o w s k i e j ,  na które
familią i pobożną publiczność zaprasza się.

C. k. wyłącznym przywilejem nadana

i rJA T H E R IN -W O D A
D O  p ł u k a n i a  u s t

wynalazku

to W iedniu, S ta d t X . 6 0 4 .

3,%

Tysiącem najchlubuiejszyeh świa­
dectw zaopatrzony, przez najcelniejsze 
osoby wydanych, Jak niemniej przeko­
nany codzienndm wzrastejącćm poszu­
kiwaniem tdj najwyborniejszej wody 
do pfokonia nst. którśj blisko 200 
składów w Państwie Anstryjnckióm i 
krajach koronnych ciągle się znajduje, 
wszelkie dalsze Jej zachwalania sa 
zbyteozne uważam.

W szystkie flaszki mają ten sam 
kształt jak tn obok załączony model 
w mniejszym form acie, i muszą być 
moją pieczęoią zaopatrzone.

W szystkie poniżój wymienione sk ła­
dy po prowincyach winny sip do tćj 
raz już nstanowionój oeny, tojest złr. 1 
kr. 20 m. k. za flaszeczkg śoiśle za- 
stósować.

Jako Anatherin -  Woda do płukania ust wynalazku 
Dentysty pana J. G. Popp w Wiedniu z najlepszym skutkiem 
przeciw cieknieniu krwi s dziąseł i odorowi s d z i u r a w y c h  
zfbów pochodząoemu, używaną bywa niniejszćm poświadczam- 

Esseg 12go listopada 1852 roku.
P io t r  M a lij e v a o z  c. k. vicegespan. 

S / t ł a d g  scf n a s tę p u ją c e :
W  Krakowie tf p. T . G ó re ck ieg o ; we Lwowie u C. >•  

M lde; w Tarnopolu u Morawetz; w Stanisławowie u Braci 
Lznozawa; w Kołomei u Grzeg. Różańskiego; w Czerniow- 
oach u Józefa Różańskiego; w Żółkwi u J. Nachlik apteka­
rza; w Rzeszowie o Ign. Sohsittera; w Tarnowie u J. Jah- 
na; w Bochni u P. Niedzielskiego; w Wadowicach u Igna­
cego Brosig; w Brodach n Fr. Deokert aptekarza; w Jaro­
sławiu u Ignacego B»jan; w Sanoku u Andrzeja Dańozak 
aptekarza. (1018-5 -10)

(3)

Obwieszczenie.
Fundow ane przez A ndrzeja  M ikiew icza kanonika k a te ­

dralnego Tarnow skiego stypendium  53 złr. mon. konw- 
rocznic nateraz  wynoszące zaw akow ało , w celu obsadze­
nia k tórego do końca g rudnia  b. r. niniejszćm  rozpisuje 
się konkurs.

Do uzyskania stipendium  tego powołani są ci synowie 
n b og ich , cnotliwych i bogobojnych katolickich rodziców, 
k tórzy  do trzecićj klassy szkoły g łów nćj lub do gim na- 
tyum  w Tarnow ie przy zachowaniu dobrych obyczajów i 
otrzym aniu dobrego postępu w nau k ach , uczęszczają.

Pierwszeństwo do powyższego stypendium  m ają jednak  
dzieci siostrzeńca fundatora Ignacego B ętkow skiego jeżeli 
do gim nazyum  w Tarnow ie lub Rzeszow ie uczęszczają, 
tudzież dzieci siostrzeńca A lbina B ętkow skiego jeżeli do 
gim nazyum  w Tarnow ie lub  w Rzeszowie uczęszczają.

Pobieranie stipendium  trw a aż do ukończenia s z k ó ł  

gim nazjalnych.

Cl 13 7 ) CES. KRÓL. TRYBUNAŁ
Wielkiego K sięstw a  Krakowskiego .

[N. 6461.) w  myśl art. 12. ustawy hypoteoznej z roku 
1844, po wysłuchaniu o. k. Prokuratora wzywa wszystkich 
prawo mieć mogących do spadku po śp. Henryku Soulu Ro- 
senzweigu z realności pod 1 18 w gm. VI, w Stradomiu po- 
łożunćj, tudzież i ruchomości składającego się — aby w prze­
ciągu miesięcy trzech do c. k. Trybunału zgłosili sig — 
po opływie bowiem tak zakreślonego czasu, spadek w mo­
wie będący sgłasznjąoym sif Rudolfowi, Maryi. Teodorowi. 
W iktoryi, Gustawowi i Helenie Rosenzweigom małoletnim 
przez opiekę działającym — tudzież Emilii Feiermanowój, 
Józefie Feintuchowój "i Ludwice Mendelsburgowej w assy- 
stenoyi mężów czyniących — w właściwych częściach przy­
znanym będzie.

Kraków dnia 7 listopada 1854 r. . . .
Sędzia prezydująoy B r z e z iń s k i .  

Sekretarz W. P ł o n o z y ń s k i .

0 )(1184) Obwieszczenie.
W  dnia piątym grudnia 1854 roku o godzinie 9tej z rana 

w miejscu właściwdm przed Sukiennicami w Rynku głównym  
miasta Krakowa sprzedane będą przez publiozną licvtaov* 
w drodze exokucyi sądowój zajęte wyroby srebrne *

0  czóm chęe licytowania mających zawiadamiam 
Kraków dnia 27go listopada 1854 r

I g n a c y  P i e k a r s ki  o. k. kom. sąd.

(1184) ,Ob wieszczenie. (i)
ł ? ><»«■ -»•• ii  Krakowa . ollK,ennicami w Rynku głównym

n8py?bióerka! Jako to: ka-
O ozóm chęć lieytowalla P y  A ° m o w ° -  

Kraków 1864 r .ad*mlam 
I g n a o y  P i e k a r s k i  o. k. kom. sąd.

Kraków dnia

SALON KONWERSACYI FRANCUSKIEJ 
d la  p łci obojej

Pna i  Pni Lćfebre-Uumaire.
M ając sobie przedstaw ioną potrzebę kształcenia się m ło­

dzieży w konwersacyi francusk ić j, i niem ogąc się oprzeć 
rozlicznym w tym  względzie żądaniom , postanowiłem  na 
trzy  miesiące zimowe od 5g 0 grudnia r. b. poczynając, 
otworzyć SA L O N  K O N W E R S A C Y JN Y  na wzór W ie­
dnia i B erlina. Każde posiedzenie trw ać  będzie od 
5tćj do 6tć j lub od 6tćj do 7mćj wieczór, po trzy  razy 
w tygodniu, i składać je  będzie niem nićj ja k  8ześó i nie 
więcćj jftk 12 osob.

O p ła ta  kw artalna z góry  kosztować będzie 6 z łr  mk 
kwartalnie, zaś 2 złr. 3 0 kr. miesięcznie

życzący  sobie uczęszczać, zechcą się zgłosić w m ie­
szkaniu przy ulicy Sławkowskićj N . 4 4 5  na 2g ie p iętro , 
a o naj a j  do dnia 4go grudnia  r. b. (1 1 6 2 -2 -3 )

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W e czwartek d. 3 0 listopada na dochód panny  
•Joanny K otow skiej E s m e r a l d a ,  czyli 
D zw onnik z  N otre- D am e, dram at w 6ciu od­
działach z rom ansu W iktora  Hugo. <

C. k. teatr niemiecki wKrakowie
W  piątek  dn ia  1 grudnia, z zawieszeniem abonamentu, 

po raz pierwszy l lu g o iio c i.  * oc *. Bartło­
mieja czyli Wesele krwawe, w ie,ka opera histo­
ryczna w 5ciu aktach przez Scribego, z muZyką J. 
M eyerbeera.

W  sobotę dnia 2 grudnia, pierws*® P o d s ta w ie n ie  w 3cim 
abonam encie po raz  pierwszy ( ■  ł ę | ) o l i . O  p o d  
z ie m ią  czyli m i l » ^ c  *  P r a c a ,  oryginalny 
charakterystyczny obra* z® PleWami w 3ch aktach, 
przez E lm ara, m u z y k a  k ap em . de Soupće.

er x iin u e ip ^  g eu chenausbruchera* is t die v e r - , itazam u się z kw ahhkacyj wedle ogólnycn prawem prze- 
iitete A nzeige i os ^ Verbrcitung  cT(.\‘&uflgste’ durch ! pisanych rozporządzeń i szczególnych co do stipendium

ieselhe wird zu r '  | t , g0 W ymaganych, w term inie konkursem  zakreślonym, do

Antoni liłobukowski —

e9 .1
W ys. bar. 

w lin. par. ®tau ciep.
W

O S przy
0 °Reaum .

Podług
R eaiunura

28 2 3 2 5 ’” 9 6 1° 0
n 10 3 2 4  03 —  0 4

29 6 8 2 3  68 -  1 6

w Drukarni Czasu.

W ilgotn .
pow ietrza
w zględna

K ierunek
i natężenie w iatru

Stan
n i e b 8

Zjawiska
aaPowietrzne

Zm iana ciepła 
w ciągu dnia

od 1 do
77 2 
95 3 
85 5

wpnwschodni słaby 
ppłzachodni „ 

zachodni „

pochmurno

nogoda z "chmurami
Wieczorem śnieg 

w nocy śnieg
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Czaplimki Antoni, rz^dzca drukarni.


